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W zeszłą sobotę, w Paryżu, postanowili mal­
kontenci wszelkich barw i odcieni urządzić coś w 
rodzaju malej rewolucji. Nic udało im się to, ale 
pobudki, które skłouily malkontentów do wywoła­
nia hecy, są same przez się bardzo ciekawe.

Zbiegło się w ostatnich czasach kilka faktów 
bardzo pomyślnych dla republikańskiej formy rzą­
du we Francji.  Z polecenia Papieża zaniechało 
duchowieństwo walki z republiką, a niektórzy do­
stojnicy kościelni zrobili nawet publiczny akces 
do niej. Naczelnicy powiatów alzackicli, leżących 
nad lrancuską granicą, pozwolili na targi przecho­
dzić przez granicę bez paszportów, z czego się 
pokazuje, źc obostrzetra, zaprowadzone przez rząd 
niemiecki po wypadkach podczas pobytu cesarzo­
wej Fryderykowej w Paryżu, już są faktycznie u- 
suwane, chociaż na papierze jeszcze is tn ie ją ; a to 
pokazuje, że w Berlinie, respektują teraźniejszy 
rząd francuski i nie . hcą mu robić trudności. 
Wreszcie umarł książę 11 eronim-Nnpoleon, popu- 
lnrny w niektórych sterach, jako zwolennik ceza- 
ryzmn na wzór staro-r/ymtki, z plebiscytem, bez­
wyznaniowością i formami republiW iskietni. Jego 
syn Wiktor, jako „ultramontanin" jest  przeciwień­
stwem swego ojca i dla tego już na popularność 
liczyć nie może.

Wszystko to razem wzmocniło republikę, 
natchnęło rząd poczuciem pewności siebie, co też 
zaraz się pokazało c energicznych odpowiedzi na 
in terpelacja  w sprawach: tonkińskiej, nowo-fund- 
landzkiej i egipskiej. Lecz silnego rządu malkon­
tenci nie chcą, nienawidzą go. jak  ciury obozowe 
n.ei.awidzą wojennej żandarm em . Więc postauo- 
wili urządzić wielką hecę, jeśli można z rozlewem 
krwi, ze strzelaniną na ulicach, bo to bądź co 
bądź wstrząsnęłoby rządem. Sobotę wybrano dla 
tego, że wieczorem tego dnia .tonkińc/.yk" Fcrrj 
postanowił urządzić bankiet w Elysće-Montroartre. 
Liczono na to, że ministrowie Frcycinet i Con­
stans, bojący się rosnącego znaczenia Ferry’ego, 
będą przez palce patrzyli na wyrządzoną mu 
awanturę, z której już potem rozwinie Się heca 
autir/.ądowa. Socjaliści anarchiści, < /lor-konic da­
wnej ligi patriotycznej podali sobie ręce i ua 
zgromadzeniach wzywali otwarcie do rozruchów. 
.N iech mię a resz tu ją ! — wolał agitator Morphy —  
to już się na nic rządowi nie zda; mnin ja  swo­
ich ludzi, jak  on mu swoich; moi gotowi, obaczy- 
my, czy gotowi są jego!" Trybun Indowy i depu­
towany Iloclie gorąco zachęcał do urządzenia de 
monstracyi, .k tó ra  powinna być wściekłą", a kiedy 
bulanżysta M enonal zauwa ył, że możeby lepiej 
było urządzić oknzalą hecę na 1 maja. to go z i-  
krzycznno i zamknięto mu usta uwagą, że wów­
czas swoją drogą będzie I eca, a czem ich więcej, 
tern przecie lepiej.

Ale rozwiązana przed dwoma laty diTou- 
lćde?owska liga patriotyczna znwczflśuic odsłoniła 
karty. W teatrze Auib>gu dawano wielce szowini­
styczną sztukę „Lc Regiment.". Liga wykupiła 
wszystkie b lety, zajęła teatr, pr/yezem każdy li- 
gista pojawił się w insygniach tej rozwiązanej 
łigi, i kiedy w loży ukazał się długi jak tyka Dć- 
l-milede ze swym sztabem, rozległy się grzmiące 
o k rz ja i :  „niech żyje wódz wolnej F ranryi!" — 
„niech żyje rew o lm y a . '  —- „przez z rządami P 
i t. d. Ministerymn nie puściło płazem tego wy 
bryku, lecz na drugi dzień odbyło rewizje domo­
we u wszystkich członków dawnej ligi, areszto 
walo niektórych, a na wniesioną z lego powodu 
interpelacyę w parlamencie odrzekł Constans tak 
energicznie, że wszyscy* poczuli, iż skończyły się 
czasy chwiejności rządowej.

Malkontenci jeszcze bardziej się rozjuszyli, 
lecz strach ogarnął ludzi spokojnych i oni udali

się do F e n y e g o  z prośbą o zaniechanie bankietu, 
czego —- jak mu mówili —  i Constbns sobie 
życzy. Ale Fcrry odrzekł, iż Constans nic podob­
nego nie mówił mu i z pewnością potrafi utrzy­
mać spokój, a cołać się przed pogróżkami „hała­
stry" zawsze jest  niebezpiecznie i dla tego niceii 
się stanie, co dice, on bankietu nic odwoła. — 
Wyraz użyty przez FerryYgo:— „hałastra" —  wy­
krzesał iskry wściekłego gniewu z oczu malkon­
tentów. Co oni zrobili wieczorem, o tem — jeśli 
co zrobili —  doniosą telcgiamy.

Właśnie trzy dni leniu (20 bni.) skończył 
się rok pokuty i pustelniczego życia księcia Ris- 
inarka. Tak zwany „nowy kurs" utrwala się 
w Niemczech coraz bardziej, bisraarkowscy kole­
dzy znikają z widowni jed* u po d ru g im : poszedł 
Herbert Bisinark, po nim V erdy du Yernois, da­
lej Scłiolz, Lucius, wreszcie Gossler — a przepo­
wiadane przez Bisinarka katastrofy nic sprawdzi­
ły się, cesarstwo stoi, kto wie czy nie silniej, niż 
p zediem, c ioć  zniesiono ustawę antisocyalistycz- 
n ą ;  separatyzm prawie umilkł, katolicy okazują 
się gorliwemi podporami państwa, Polacy chętnie 
oddają cesarzowi co cesarskie i nikt Europy nie 
wprowadza w dreszcze krzykami o furyi teutoń- 
skiej. To wszystko zapewne boli Bisinarka i 
niecierpliwi go, co rana szepcze mu do ucha, że 
już czasy jego nie wrócą, że ciałem on jeszcze 
na święcie, ale duchem już w tej epoce, od któ 
rej świat się olwraca, jak  od brzydkiej mary. 
Więc postanowił narzucić się temu światu, wejść 
doń przebojem. Przy ulicy Kóniggriitzkiej, którą 
w Berlinie założono na pamiątkę znanego boju, 
kupił dwa domy, złączył je, urządził w nich 
wspaniale trzydzieści pokoi i poferyach świątecz­
nych postanowił zjechać do stolicy —  być albo j 
posłem z dziewiętnastego hannowerskiego okręgu, { 
jeśli tum kandydatura jego przejdzie, albo zująć I 
swe miejsce w pruskiej izbie psnów, i czy stąd, ‘ 
czy stam‘t|d, wojować z fnowym kursem", zgn> 
mailzić dołroła siehie adherentów, stworzyć włas­
ny „rząd moralny" — jak drwiąco powiedziała 
Fi eisinnige Z lg  Zdaniem tego dziennika i to ma 
b jć  rodziiicni deraonstracyi, że Bismark kupił 
owe domy przy ulicy Kiinigiiitikiej. Jest  to —  
mówi ten d iennik —  „pokazaniem farby". Do­
prawdy nie potrzebował pokazywać: Austrya wie, 
ile on był wnrt dla niej.

f j l n r j  dii Bady p a i s t f i
Nom^ct Ccntiidny przfedwyborczy prosi nas 

o wydrukowanie następującego p ism a :
Listem z daty Lwów 9 marca 1891, w dzien­

nikach krajowych ogłoszonym, a w Brodach i 
Złoczowie afiszowanym, uznał J .  E. dr. Franci­
szek Smolka działalność poselską bar. Sochora 
jako nader pożyteczną, a wystąpieuie przeciw 
kandydaturze bar. Sochora jako niesłuszne i ni 
czem nieusprawiedliwione.

Ponieważ Centralny komitet p zedwyborczy 
występował stanowczo przeciw ponownemu wybo­
rowi bar. Sochora, przeto powyżej wspomniany 
list J. E. dra  Smolki jest wymierzony przeciw 
akcji Komitetu centralnego.

Stojąc na gruncie uchwał Sejmowego Kola 
poselskiego, wypowiadających zasadę, że każdy po­
seł, wybrany przez polskich wyborców w Galicji, 
winien do Koła polskiego należeć, i że tylko Ko­
mitet centralny ma prawo i obowiązek rozstrzy­
gać o stosowności luli niestosowności, i orzekać 
o pożyteczności lub szkodliwości kandydatów 
stawianych przez wyborców do Sejmu i do Mady 
państwa — Komitet centralny występował prze 
eiw kandydaturze bar. Sochora, ponieważ tenże 
do Koła polskiego we Wiedniu n e należał, w 
Madzie państwa niejednokrotni:) przeciw Koln 
polskiemu głosował, a nadto, będąc obcokra­
jowcem, nie może stanowczo nigdy być uważa­
nym za odpowiedniego reprezentanta naszego 
kraju.

Komitet centralny jest  przekonane, że każdy 
prawy obywatel kraju, a tembardziej poseł, stoso­
wać sig będzie do uchwał Koła polskiego i uzna­

wać słuszność zasady, że t j jk a  krajowiec może i 
powinien kraj reprezentować.

Nie wątpi też komitet centralny, że kraj 
zachowa we wdzięcznej pamięci postępowanie tych 
wyborców miast Brodów i Złoczowa, którzy, po­
słuszni wezwaniu Komitetu centralnego, bądź bez­
pośrednio przez swoich delegatów do nich wysto­
sowanemu uchylili kandydaturę obcokrajowca, a 
glosując za poleconym przez Komitet centa? .lny 
kandydatem, zastosowali się do zasady przez 
Sejmowe Koło posclsk e uchwalonej.

We Lwowie 21 marca JS91.
Przewodniczący

Snpiehu.

Z krajowej llady szkolnej.
Mida szkolna krajowa uchwaliła na posie 

dzeniu, odbytem dnia 18 marca b r.: nowy roz­
kład i plan nauki hiatoiji Pulski i Musi w szko­
łach średnich; przyjąć do wiadomości reskrypt 
pana ministra, uwiadamiający, iż Nujj. Pan ze­
zwolił ua utworzenie we Lwowie piątego niższego 
gimnazjum, od początku roku szkolnego 1892/93; 
rozesłać do dyrekcji szkół średnich wykaz ksią­
żek aprobowanych, których zapas wystarcza na 
rok następny, wraz z okólnikiem, wzywającym 
nauczycieli do pra .y  nad ulepszeniem podręczni 
kńw: zaliczyć w poczet książek dozwolon.vch, na 
klasę. 111 i IV, w gimnazjach z językiem wykła­
dowym polskim: „Schenkla ćwiczenia greckie",
iio jęz.yka polskiego zastosowali: Jan  Lewicki i 
Piotr Psu yInk; przyjąć do Wiadomości sprawozda­
nie l iutraryjne krajowego inspektora szkolnego
dr. Ludoiniln Germanu z wizytacji gimnazjum w 
Sanoku, zatwierdzając odnośne wnioski; zamiano­
wać dr. Józefa Limbacha, nauczyciela gimnazjum 
w Jarosławiu, ekspertem komisji naukowej krajo­
wej Rady szkolnej do historji naturalnej; z-imiano- 
wnć Antoniego Lenczowskirgo zastępcą nauczy­
ciela w gimnazjum r>w. Anny w Krakowie, w 
miejsce, urlopowanego dr. Augusta .Sokołowskiego; 
zutwierdzić w zawodzie nauczycielskim ks. Józefa 
Sidora katechetą „bez. Jar. w gimnazjum w S a ­
noku; ks. Michała ScmenowM katechetą obrz gr 
kat w gimnazjum w Stanisławowie; aprobować 
iustrukcję co do użycia w p isów  polskich na 
trzecim i czwartym roku seminarjów nauczyciel­
skich; zatwierdzić wnioski, odnoszące się do u- 
rządzenin szkół izmelickidi prywatnych, świeżo 
założonych i ntr/yiAvw«-iyc-ir przez Towarzystwo 
Alliancc. Isruelitc; polecić df* bibljotck szkół Indo­
wych rocznik II  czasopisma U c^yte l, wydanego 
przez ruskie Towarzystwo pedagogiczno; polecić 
na premie dla młodzieży szkół ludowych dziełko 
po i tytułem: „Matka" * przez Władysława Bełzę; 
zatwierdzić wybór ks. Ćyprjana Jasiciieckiego i 
p. Józefa Nanowskiego na repiezentautów Rady 
powiatowej w Lisku, do tamtejszej Mady szkolnej 
(.kręgowej; zatwierdzić wybór JuljHiui Maciejow­
skiego, kierownika IV szkoły pospolitej w, Krnko 
wie, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego, 
do Mady szkolnej okręgowi j miejskiej \s Kra ko 
wie; pozwolę1 Prokopowi Traczowi nauczycielowi 
szkoły ludowej w Koiiiiiszkagb, powiat Rohatyn 
na trudnienie się pisarstwem gmiiuiem przez rok 
jeden: przekształcić od dnia 1 wrztśnia 1^91 
szkołę etatową w Piwnicznej powiałn Nowy-Sąrz 
na dwuklalnwiL i szkolą łiljalną w PrzeroAln, 
powiatu Nadworna, na etatową: zorganizować po­
cząwszy od dnia I września 1891, szkoły et akt we 
w Siedlcu, w powiecie tarnowskim, tudzież w 
Stanini i burakach w powiece btdinrodezańskjin, 
a szkoły filjalne w Bodzanowie i Ma.-iborsku w 
powiecie wielickim, Nowoszycach w powiecie ro- 
lintjuskim i w Broskowicach, powiecie bialskim; 
zorganizować począwszy od dnia 1 września 1892 
w Kretowcach w powiecie zbnazkim  szkolę e ta­
tową; w Ilrycowcach w powiecie zburazkim szkolę 
flljaluą; w końcu w Mogilnie w powiecie gryb.i- 
wskim szkolę etatową począwszy od dnia 1 
września 1893 roku.

Zbrojność rosyjska.
Petersburg 15 marca. 

( \ j  Może nie pora mówić o militarnych 
przygotowaniach w Rosyi, kiedy wszędzie zapano­
wało przekonanie, że pokój się na długo utrwalił, 
może się me godzi budzić trosk, niedawno je ­
szcze ta.K silnych i powszechnych, k tórjch źród­
łem była nadzwyczajna koncentrncya wop.k rosyj­
skich na obszarze ziem polskich, podezas g<h- 
wszędzie, nawet w caracie rozlegają się hymny 
na czi ść pokoju, hymny, do których powód daty 
ostatnie wizyty i rewizyty następców tronów listy 
mon.rchów i projekta przyszłych odwiedzin, 
które także mają być wypływem silnego postano­
wienia uic wszczynać wojennego zgiełku. Ale 
sadzę że fakta powinne b jć  znaue Nie jes t  mo 
im zamiarem zaszczepić przekonanie. ż e m 1' 
blizcy wojny; sam jestem zdaniu, że bez wyjątku 
wszystkie mocarstwa p iagną u-j uniknąć; ale m >ż- 
liwosć jej ciągle .?toi w pamięci i każe się pr/.y- 
gotow wać „do pewnego końca wszystkich nie 
jiewnośei" — j i k  się wyraził jenerał Leer

Wolny od składania publicznych rachunków- 
i wszelkich budżetowych rozpraw, rząd ro yj-ki 
w cichości dokonał w roku ubieghm  ważnej re- 
orgaiiizaiyi swej zbrojnej Siły. Fowstuły cztery 
saunis tne  armje, z własnemi re/.erwami i całym 
systemem urządzeń pomocniczych, jak  intendun- 
lura, kwatermistrzostwa, ambulanse, telegr».fy, 
mosty i t. d. Każda z tych ni mjj ma swój cel 
upatrzony i w razie potrzeby będzie działała zu 
pełnie niezależnie, a w roku ubiegłym znakomi­
cie je  powiększono. Mając nieprzeliczony matei-jał 
ludzki, Mosya może postawić te cztery armje 
Popisowi stają pod broń w '21 roku życia, służą 
trzy lata i potem otrzymują stały urlop do domu. 
Ten urlop, który może być w każdej chwili prze­
rwany. nic tylko podczas wojny, ale i w czasa.h 
pokojowych, i rzeczywiście liywa przerywany, 
ilekroć tego potrzeba, trwa do -12 roku życia 
żołnierza, który potem przechodzi do „opołcze- 
nija" to znaczy pospolitego ruszenia Mosya bie 
rze co roku ćwierć miljona rekrutów, więc ma 
tych urlopowanych żołnierzy, po obliczeniu łUlcj 
części ua zmarłych, przeszło i miljony, oprócz 
89 .000 stojących pod bronią i olbrzymiego tłumu 
„opołczenija". To samo je.-t z oficerami. Rezer­
wowi wszystkich stopni zajmują ur/ędnwe posady 
przy państwowych kolejach, ninjącj cli podwójny 
ctai urzędników, aby powołanie do szeregów nie 
spowodowało przerwy w ruchu kolejowym; służą 
On L kżc  pizy ziemAwacb i różne cli innych iu- 
stytucyaćTi — wszyscy mifszą uos.ć swe m ununij 
i broń, a dla odróżnienia od oficerów p u łk iw jt i i  
nuijt na epoletiicb poprzeczny złoty gnlon. 
Tnkie więc urządzenie pozwala Rosyi tworzyć 
kompauj.*, z których w razie wojny powstają ba- 
tnljony, a z luiluljouów. pułki; tworzy i szwadrony, 
które również w każdej chwili mogą się zmicne- 
w dywizyony; tworzyć b a le n e ,  jnzi ksztalcające 
się na skinienie w brygoJf. Trzi ha o tein [nunię 
tac czytając dalszy ciąg ti go listu.

Cztery rauiołklne aimje. sil następujące: sy 
beryjskn, środkowo-a/yatjcko. la u k a z k a i  — euro­
pejska. F izrjdę je po kolei, znznncziijąc. co w 
każdej zrobiono podczas t u  zimy, a ma się mzu- 
mi-eć że ostatniej poświęcę najwięcej uwagi

W syberyjskiej zorganizowano jednę brygadę 
w Omsku i jednę w Irkucku, oiaz bntHljony N. ti 
w Mikolajuwsku, N. 9 w Nikolsku i N. 10 w V»- 
wokijowSkn wszystkie te trzy tnicj-u nwości 
w „1’rimorskoj ob laś t i '  (w zigmi in/yiuor-kicj, to 
znaczy nad morzem japońskiem. wzdłuż rzeki 
Amuru i Ussuri). Frzerwu inięd/y N. (i a N. 
wskazuje, że zamierzono u worzyć jc-szeze dwa 
bataljony. Oj rórz  ti go z kozaków ussurj jskicli, 
których dotąd było tylko 1, batnljona, zrobiono 
pełną dywizyę jazdy pod komendą jenerała  l  nter- 
bergera. Nazwisko to przypomina mi rozporzą 
dzenie, już  wykonane w tych czadach, że wszyscy 
wyżsi woj .kowi z N muców nuilbnllyi kich i Bo­
bików mogą mieć komendy samoistne tylko w 
tk zet h annjacli nieeuiopejskith. Cała połowa arinja 
syberyjska, licząca do roku 1*90 na stopie poko­
jowej 4 tUO ludzi, dziś ma na tej stopie 17.000

i 10 bateryj. a w razie wojny powiększy się od­
raził do 7-t otO i iii Inygad arlylerji.

Arn.ja środkowo - azyatycka otrzymała cu!ą 
brygadę pirehoty Nr. t ,  k tórą j»od dowództwem 
jeimraln-niajora Clin .tiaincgo posmwiono w Ker- 
kach ua pograniczu afgańskiem l’i Acz tego woj­
ska chana Buchary przeszły pod rosyjską k >- 
mendo.

Na Kaukazie p rz jb j ły  bataliony Nr 9, 10 1 12. 
a było dotąd s / e i ć z numerami p«r;ąd!;owenii i d 
pierwszego więc t boć ulworzoiM tylko trzy, aic 
nnnieiacya wska/o je, że będzie sześć nowy :li K8Z- 
dy z nich duje jm mobilizacyi pułk pięciobatal o- 
nowy, czyii będrie C'1 liataljiiiiów. Dalej utworzo­
no z tubylców biit-ljnny w okręgach Gori i Sze 
macha — i cztery nowe „drużyny" strzelców, któ- 
r . r h  teraz jest o ś m , stanowią one osobną dywi­
zję pod komendą jen. Księcia Baraty iskiego. f for- 
niowniio uailto rezerwową dywizję sirzelców p d 
komendą jcn< rala-majora vou Miii! flfi,

/ ln iany  w a inji europejskiej, jmląc/oiie z 
pcsuuięticm woj-k ku girtuicy, s«j nmler Ifćziie: 
wyliczę ii-ijważiiiejsze, dokTiua®’ tej zimy.

1’ulk jii^clioly Nr. 15 z Ostrołęki posuhął 
się do /am inow a; druga brygada (2 pułki. 8-mrj 
dywizji piechoty i . jm lk  Nr. 32 pizenio:-!; się z 
Imwi' za do /dziecbm ow a : dwa bataljony strz* 1- 
ców ze Skierniewic przerzucono do 1’locka ; b a ­
talion rezerwowy NT 14 juze-zedl z DynAInlrgn 
do Libawj i Nr 89 z tegoż miasta do l.idy w 
gubeinji wilcń-ikii -j. Wszystkie te wojska przy - 
snnęly s.ę do niemieckiej granicy o jeden dzimi 
marszu.

Pułk piechoty Nr. GO pi/eszedl z Si* rlł< c do 
Chełmu (miasto to, inąjące GOOO mieszkańców, ma 
teraz dwie brygady artyleryi, jeden pułk piechoty 
i jeden konnicy, razem 3200 ludzi, czyli 53 pit, 
Ic-dności stanowią żolnicrz.i-1 1’ulk Nr. 127 prze­
s ied l z ŻytomiAza do Równego. Druga brygada 
l'J dywizyi z gubeniji mińskiej stanęła wzdłuż 
k ok i nadwiślańskiej. Pułk dragonów Nr 22 z Iz- 
maiłu przenióri się do Terespolu. Pułk  Nr. 3 ko 
z.aków urnlskich z. I r a l s k a  w A zji  przeszedł do 
Przasnysza w Króle lwie Polskiem. Wszystkie te 
wojaka przysunęły się do anstryackiej granicy.

Ojiu.s7czonc przez nich stanowiska zajęły na- 
stępujące wojska: Batalion Nr. 33 z W iaźnu  w 
gubernji włodzimiiskici przeszedł do Skieniiewi.-, 
Nr. 44 z, Sai a jaka w gubei nji razańskiej — do Ł o­
wicza ; Nr. 47 z Gźacka w giibrrnji smoleńskiej — 
także do Łowicza; Nr. G5 z Muro my gub. wlodzi- 

i m i^kicj do .WarWawy. W drodze są „na un.newra" 
jw  Krótesiwie i-Vlskieiii ) t»iilk ko<ak./w kubaśi- 
I Bkieh| 1 pi łk ko aków tereekiHi i 2 lufrryi konne 

ko sków oii nbofuWcb.
G p n u /  ti-^u w ogóle powiększono atniję i - 

s jską o: .1 den p-dk balonowy w iM ersimrgn, 
j. dcii pułk dr. gonów hnlaudzkirli z kwaterą w V 
manstiafldzii', trzy brjgaily art j l .-rji  moździerzowi j, 
każda i. c/teruch b.iJciyi. trzy bałecje  tiolowe n - 
zę-iwowc, z. k tó r jd i  k ażd a  po miduli/acji tworzy 
bi-ygildę, czj li rfli-m 9>i d/.ial pobiW'ę|,.

(»lo i wszystko — dzięki Bogu! W c-iąun 
ji dnej zimv i jiodi zas tiwiin .i lijn n iw ua czi 
ut: walom go pokopi zfolńimo tylko tyle. To przecie 
nieźle, l.ik zwanv „bezdymny* proch, który dsp 
bardzo mało łlymti, i nowe karaldny magazynowe 
oT/ym aja niebawem woj-ka annji rozlokowany na 
ziemiach pnlskii li.

]Vlały Trc\j 1 e! on, 
o  m o d a c h .

W ohec wielkiego |>i stu i dni poświęconych 
rozmyślaniom pobożnym, skupiejg i ducha a odo  
winili się ml marności światowych, nie n i  czasu 
pisać o strojach i galgiinkach. Wszyscy ubierają 
się czarno i do samej Wielkanocy kolorów mkt 
nosić nie będzie. Dzisiejszą z.nteni kronikę zajie!- 
nić mirs ę iniwmi szczegółami, cbranemi to lo, 
to ówdzie, a które, ji śli nie przez możliwość za­
stosowania, [irżyiiajmuicj przez swą nowość z.ająć 
pomogą mi łaskawych czyielników.

/a .  znę od sprawozdama o uowej modzie 
powstałej te ra /  w Paryżu, g Izie obiaujr postne,

NIEMIEC o GALICJI.
W  monachijsk j c lllg . Zi-itung  zamieścił 

niejaki pan Karol Btnzer szereg Mjelonów o p o ­
dróży swej do Galicji. Autor opisuje swoje wra 
żenią z podróży i dodaje od siebie niejedne cenną 
uwagę. Praca ta jes t  nadzwyczaj ciekawą, choćby 
już tylko z tego względu, że daje niejakie pojęcie
0 tem jak ludzie za granicą wyobrażają sobie nasz 
kraj. Podajemy ją  przeto w streszczeniu: „Prze­
jechawszy (z Węgier) przez cztery tunele, znale­
źliśmy się naraz w całkiem innym świecie. Stoki 
gor pokryte lasami szpilkowemi — lud całkiem inny. 
Wieśniacy ubrani po rusku, wozy zaprzężone ma- 
łemi konikami polski* mi. W razie wojny na Wschodzie 
są te koniki dla armji austrjackiej prawdziwem zba­
wieniem. Zarząd wojskowy robił już rozmaite
próby i przekonał się że na błotnistych drogach 
trzy takie polskie koniki wyciągnęły z błota wóz, 
którego sześć rosłych koni ruszyć nie mogło. 
Prędko zjechaliśmy w dolinę Stryja, a potem 
wzdłuż tej rzeki jn h a l iśm y  dalej Na dworcu 
w S tr j ju  znalazłem doborowe towarzystwo panów
1 pań.

Pewien rotmistrz z morawskiego pułku dra­
gonów, który zna dobrze Galicję, opowiadał mi,
że koledzy jego przejeżdżając w czasie manewrów 
Galicję doznali niespodzianek na każd jm  kroku, 
edyż mieli pojęcie, że Galicja jes t  na pół dzikim 
krajem, a  tymczasem zobaczyli schludne domki 
chłopów rusińskich, pola dobrze obrobione, i chło­
pów —  palących papierosy. Nie ma tu fak.ch
niedobrych psów, jakie napotkać można w iiosji i 
w Węgrzech a nie wiedzieć, czy nie ma wcale

złodziei, czy też nikt się ich nie boi, bo wszyst­
kie chaty włościańskie stoją dniem i nocą otworem. 
W Stryju doznałem pwyjeninej niespodzianki. O 
godzinie 1 w nocy wsiadłem na dworcu do do- 
rózl i i kazałem się zawieść do hotelu. Dorożkarz 
zawiózł mnie do hotelu odległego o trzy kilome­
try, i za to zażądał zapłaty s/eśdziesięciu centów. 
Coby na  to powiedzieli berlińscy dorożkarze?—  po­
myślałem sobie. Trzeba bowiem wiedzieć, że w 
Berlinie spotkał mnie następujący wypadek: 
Z dworca Friedrichsstrassc chciałem pojechać do 
znajomego, mieszkającego na Liniengasse N. G4 
a nie wiedziałem, że dom ten oddalony jest od 
dworca nie więcej jak  o dwieście kroków. Doroż­
karz tymczasem obwoził mnie po mieście, długo 
okalał Liuiengasse— wreszcie zajechał przed dom 
N. ,G4 i kazał sobie za tę sztukę zapłacić 3 marki.

Miasto Lwów wypełnia szeroką kotliną po 
między wysokimi pagórkami i domami swymi 
wspina się na stoki tych pagórków. Ma przeto 
bardzo piękne położenie , —- nie ma wprawdzie 
rzeki, lecz za to ma piękne gaiki. Ulice 
są szerok ie , domy najzwyklejszej architektury, 
pomalowane na jasno. Ta jasna i wesoła fizjo- 
gnomia domów na wyższych piętrach stoi w ra ­
żącej sprzeczności z fizjognoinią chodników i sa­
mej ulicy. Brud i błoto nieznośne a zapachy o 
brzydliwe. Nie chcę szczegółowo odmalowywać 
tych ulic, powiem tylko dla czego one tak wy­
glądają. Oto dla tego, że przeważna część mie 
szkańców składa się z żydów.

W bramach domów i na ulicach można wi­
dzieć prawie tylko żydów i chłopów, którzy przy­
byli do miasta. Chłopi odziani są w swój strój 
ludowy, żydzi zaś w długie chałaty, to też ruch 
uliczny przedstawia osobliwy widok, który stoi 
w wielkiej sj jaeczności do domów po większej

części bez, żadnego stylu budowanych. Między 
żydami spotkać można także czasem ubranego po­
rządnie w cylinder i długi czarny siirdut — wi­
docznie ma cn grosze w kieszeni i uważa się za 
coś ba dzo wielkiego. Inni wszakże żydzi bez 
wyjątku nie mają ani odrobiny zamiłowania do 
czystości, pokryci są hrudein na  całtm  ciele, b ru ­
dne są także ich domy i sklepy to też przed­
stawiają prawdziwie wstrętny widok. To wstrę­
tne wrażenie jiotęguje się jeszcze na widok pej­
sów, brudnych chałatów, które żyd cale życie 
nosi, i dzieciom w śpuściźnie zostawia wreszcie 
twarzy nad wszelki wyraz szkaradnych. Żydzi ga­
licyjscy są istną ironią godności człowieczej, nie 
lm ją  oni żadnych względów dla bliźniego, którym, 
jeżtdi jes t  chrześcjaninem, pogardzają, i nie mają 
nic więcej na myśli, jak  tylko własnej korzyści, to 
też jak  wampiry wysysają Polaków, którzy nie 
mogą im podołać.

Przez wydalenia z Rosji powiększoną została 
znacznie liczba tutejszych żydów a jak  to łatwo 
pojąć, powiększona została daleko jesz,cze gor­
szym gatunkiem. Muwią, oni po niemiecku i są 
w tym słowiańskim kraju reprezentantami sławio­
nej niemieckiej cywilizacji—  przyznać jednak m u­
szę, że jeże i krajowcy tutejsi podług tych repre­
zentantów zechcą sobie wyrobić pojęcie o Niem­
cach, to nie bardzo w nas zasmakują. Nasuwa się 
teraz pytanie jakby teinu zaradzić? Panie i pano­
wie przybyli z Rosji opowiadali mi, że od kilku 
hit nie wolno tam żydom na ulicy pokazać się 
w żydowskim stroju. Przymus noszenia europej­
skich sukien jest  zdauiem mojem dobrym środ­
kiem do wyrwania żydów clioc cokolwiek z nie­
chlujstwa, w jakiem są pogrążeni. Środka tego 
nie możemy zastosować tak jak  go zastosowują 
w absolutnej monarchy i, ale w każdym riuie po­

licja w jakieiukolwick mieście na zachodzie nic 
pozwoliłaby mieszkańcom miasta chodzić tak obra­
nym po ulicy, choćby już  ze względu na przy­
zwoitość publiczną. W ogóle wszędzie potrahono- 
by żydów zmusić ćlroćby do odrobiny czystości 
na ciele i w domu. Dla czego wc Lwowie tego 
zrobić nie mogą — ja  nie wiem.

Warszawa i Kraków są głównemi miast m i i 
Polaków, Lwów jest tylko siedzibą rządu austrjac- 
kiego. Dla tego też szlachta nic bardzo troszczy 
się o rozwój miasta, mieszczaństwo zaś nie irosz- 
czy się także, bo prawdę mówiąc, wcale go nie 
ma. Żydzi są tu mieszczanami, i do tego tacy ży­
dzi, którzy nigdy nie są w stanie zająć jakiejś 
socjalnej pozycji. Żydzi są tu kupcami, rzemieślni­
kami, szynktrzami —  wszystkicin. A więc nic ma 
tu mieszczaństwa takiego, któreby czuło swą go­
dność i któreby mogło swemu miastu nadać pię­
tno rozkwitu. Niestety niegdyś było tu całkiem 
inac7.ej. Ta  uictlołężność miasta popieraną jest 
także przez jego położenie. Miasta wielkie jak 
Wiedeń. Praga, Peszt, Wrocław oddalone ,-ą kil­
kadziesiąt mil od Lwowa to też nie ma tu tego 
bodźca, który w miastach środkowej Europy wy­
wołuje współzawodnictwo, chęć prześcignięcia ry­
wala a często niezdrową ochotę olśnienia. Robi 
to nawet poniekąd przyjemne wrażenie widzieć 
raz miasto, które nic bierze ud/.ialu w wyścigach 
n.iast. środkowej Europy.

Staremu Niemenwi na widok Lwowa pr/.y- 
szlyby na pamięć j 'go lata młodości, kiedy to i 
niemieckie miasta tak wyglądały jak  Lwów. T\lko 
że w miastach tych, nawet przed kilkudziesięciu 
l ity , nie były tyle brudu i nieprzyjemnego zupa 
chur co teraz we Lwowie, Po części pochodzi lo 
stąd, że jept tu mnóstwo koni. Kurne stają tu 
wszędzie i zostawiają po ulicach gnój, którego

prawic nikt nie zmiata. Jak  widzimy, wielkiej.0 
rozczarowania doznałby cudzoziemiec, k lóryly 
chciał we Lwowie tylko dla ]>r/.yiriiuiośii się za­
trzymać. Jednę wNzakże rzecz posiada Lwów prz.i - 
śliczną, t. j. spacery. N. p. wysoki zamek im ei 
karlego  wprowadzić w zachwyt. Wielką .górę pra ­
wic w samem mieście przemieniono na prawd/iwie 
wspaniały ogród publiczny. Kręte droż.jny prowa­
dzą przez kilkaset stóji na grzbiet góry, na klt.- 
rym rozciąga się przęślrzny  park Widok z tej 
góry jest wKpaninł^: na k i lk i  inil dokoła widłć 
urocze, wsie i przysiółki. Muzeum przemysłowe 
miej-kie tudzież piękne zbiory lir. Dzicdusz.yckif- 
go wprowadzają od ruzu in medins res ciulzi- 
zicinca. który się tu zabłąka W muzeom prze- 
mysłowem reprezentowany jes t  cały przemysł di - 
mowy Galicji, w zbiorach zaś lir. Dicduszyckiego, 
który położył wielkie zasługi około swej ojczyzny, 
znajdują się piękne okazy fauny i flory galicyj­
skiej.

Akadcutja umiejętności ma twą sudz ihę  w 
Krakowie, a lwowski uniwersytet jest niezupełny, 
gdyż nie ma fakultetu medyczficgo, z tego powo­
du je s t  Kraków, jak słyszałem, zalany słuchaczami 
medycyny. Trudnego zadania wykształcenia dosta­
tecznego grona nauczycielskiego, podjął się dr. 
Liske, profesor uniwersytetu j Kierówmlc history­
cznego wniinarjum. M iędzy  historykami jest na­
zwisko jego zaszczytnie z.nuuc, ul'' niejeden, który 
go zna z dziel, nie wie. może. że leu niestrudzony 
ha lne/ i znakomity u izonj od lat już przykuty 
jest  do loża Indcicj i w a Rżąc z ciężkijłnn cier­
pieniami wszystkim swoich najnowszych prać do­
konał. Podobno także ze :\vego loża boleści kiz- 
luwał on obradami kongresu k e tu  rycz nego. który 
tego roku odbył się we Lwowie. Przed dziesięciu 
Uty odbył się taki kongres w Krakowie a l r t
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dla ich urozmaicenia i zabawienia gości, odbywały 
się w kostjumach. Gospodyni domu wybierała 
pewną epokę, do której ubraniem zaproszeni s to ­
sować się musieli — ze swojej strony, dl», pod­
niesienia efektu i tern większej illuzji, ubierała  
służbę w odpowiedn e epoce kostjumy charakte­
rystyczne i skopiowane podług przechowanych 
wspomnień i opisów.

Wielki świat pozostał wiernym małej liczbie 
gości i 10 do 14 nakryć stanowiło zwykle liczbę 
największą do koła stola biesiadników

Wraz z nastaniem wiosny, przy zbliżaniu 
»ię kursów, niejedna eleguntka myśli już dziś 
w Paryżu o odświeżeniu ekwipażu swego i ub ra­
nia służby.

Jeśli forma, barwa, dekoracja w powozach 
podlega częstej zmianie, zaprząg, albo raczej to 
wszystko co należy do uprzęży, pozostaje zawsze 
jednakowe, nie odznacza się żadną prawie wy­
bitniejszą innowacją. Harmonja i zachowań e pewne­
go jednolitego stylu, decydującą jest  rzeczą w tym 
względzie. Styl ten stosuje, się do rodzaju ekwipażu, 
odpowiada rasie koni, formie powozu, wreszcie 
zastosowanym być musi do przeznaczenia i usługi, 
k tórą  mieć chcemy. Co do akcesorjów, gust oso­
bisty jedynie wyrokuje. Jednakże są i ogólne 
przepisy, których przekraczać nie wypada. Naprzy- 
k ł a d : kwiatów u łbów koni i u piersi służby nie 
widuje się prócz tylko w ekwipażach młodych 
ludzi i emancypantek — prawdziwie wytworna 
kobieta zastąpi kwiaty pękami wstążek w razie, 
gdy jej ekwipaż należy do paradnych Nie ubierze 
też służby w łosiowe pantalomy i wysokie buty 
ze sztylpami, co odpowiedniem jes t  przy ekwipażu 
kawalerskim, albo do „uiail-coach". Na codziennie 
służba w ekwipażu kobiecym powiuna mieć pan- 
talony z wypustką, długie, zwykłe-, krótkie do 
pończoch jedwabnych, do wielkiej gali się nadają. 
Libcryjna kokarda u kapeleszy służby, w barwie 
herbowej, wyszła z użycia czarna, jest nadto 
pospolita, i odrzucają takową panie elegantki

Uprząż z żółtej skóry, rosyjskiej lub maro­
kańskiej w różnych kolorach, służy przy ekwipa- 
żykach fantazyjnych małych powozikacn, koszach 
i t. p. powożonych przez panie i dzieci, a szcze­
gólniej znajduje się na miejscu na wsi.

Korony, litery, herby malują się tuż pod 
s/.ybą powozową — rozmiary tych oznak oą mi­
kroskopijne.

Zresztą, wszystko co jes t  krzyczącem. co 
ściąga oczy gwałtownie, co grzeszy przeciw do­
bremu tonowi i smakowi, nie jes t  w modzie.

Dwa są rodzaje liberji: styl francuski i styl 
angielski, oba stosują się do rodzaju powozów, 
które w francuskim lub angielskim sposobie robią. 
Styl angielski ma wielką wartość w ekwipażach 
męskich — paniom, lekki i wytworniejszy styl 
francuski lepiej odpowiadać się zdaje.

*♦ *
Oświecenie pokoi podlega teraz pewnym 

przepisom. Innem ono w przedpokoju, sypialni, 
salonie, jadalnym pokoju.

W wielkich miastach, gdzie ge-z oświeca cale 
domy, użytek tegoż, dozwolonym jest  jedynie 
w korytarzach, kuchniach i przedpokojach u osób 
wytworniejszych.

Do oświetlenia przedpokoju służy latarnia 
fantazyjna powieszona na środku sufitu, albo przy­
czepiona w rogu pokoju do fantazyjnej również 
lancy średniowiecznej, bę lącęj zurazem częścią 
dekoracyjną. Jeżeliby światło z latarni medo- 
statecznem było, dodać lampę na etażerce albo

Dużo domów pozostało wiernych lampom 
olejnym, ogół używa kalinow ych, zresztą, wszelkie 
nowe pomysły i udoskonalenia zastosowanie swoje 
znalazły u tych ostatnich

Lampa parkietowa, na wysokim umieszczona 
piedestału, z umbrą obszerną, najmodniejszą jest 
w salonie. L m lry  widzimy rozmaitej formy, 
płaskie jak  paiasol chiński, powyginane jak dachy 
japońskie — jedwab, koronki, wstążki składają 
się na nie, często gałązkę akacji przyczepia się 
z boku. Bywają całe zielone, z krepy, z mnóstwem 
powij kanych fiołków

V. b ra k u  ta k ie j  lam p y , ośw ie a  się  sa lo n  
ła d n ą  in n ą  lam p ą . P o s ta w io n a  n a  s to le , — w śród  
g ru p y  ro ś lin  z ie lo n y c h — na fo r te p ia n ie , choć  s k ro ­
m n ie jsza  od p ie rw sze j, d o b rz e  w y g ląda . N ajnow sze  
są  w s ty lu  p ie rw szeg o  C e sa rs tw a  z n ik lu , z c z e r ­
w onego  m a rm u ru , ze  z ło co n eg o  b ro iizu . P o d łu g  
w ie lk o śc i sa lo n u  m ożna  w ięcej t a k u h  lam p  u s ta ­
w ić. Z aw sze  je s z c z e  w m odzie  o św iecen ie  ła g o d n e , 
w pół p rzy c ien io n e .

W jadalni «świąPenie bywa rozmaite: kan­
delabrami przy większem zebraniu z lampą wi­
szącą — lub lampą otoczoną kinkietami, w których 
oprawiamy świece.

Podczas przyjęć, kwiaty i wstążki ubiciąją 
kandelabry i lampy, — a te wuime lówuioDki 
i wieńce, otai 7ające płomyki świec, nadzwyczajnie 
wdzięcznie wyglądają.

W sypialni nocne lampy znajdują odpowiednie 
umieszczenie.

dziesięć odbędzie się w Poznaniu. Prace kongresu 
ogłoszone będą drukiem. Jest tu także Towarzy­
stwo tn Mickiewicza i zajmuje się badaniami od- 
noSzącemi się do życia i dzieł tego wielkiego 
poety. Ilistorycznemi pracami zajmuje, się między 
innemi Władysław Łoziński który długie lata był 
redaktorem urzędowej Gamety Lw ow skiej, i jak 
mi mówiono, bardzo podniósł to pismo. Jes t  on 
namiętnym zbieraczem starych polskich skarbów
i napisał „Iłistorję mieszczaństwa lwowskiego".

Poddaństwo czyli „pańszczyznę" zniesiono 
w Galicji przed laty czterdziestu. Panowie dali 
po zniesieniu pańszczyzny każdemu chłopu 10 
morgów gruntu i na tych osiadł chłop jako czło­
wiek wolny. W niektórych okolicach dostali chłopi 
tylko po dwa morgi gruntu i to złego pod up ra ­
wę. W krótkim czasie rozdrobniły się te gospo­
darstwa włościańskie na tysiączne małe posiadło­
ści i wytworzył się proletarjat włościański, wydany 
całkiem na łup  żydom. Stan ten utrzymuje się 
wciąż skutkiem ciemnoty chłopów, zadowalniają 
eycn się byle czem, zawsze wesołych i potul­
nych. Mojem zdaniem, gdyby oświata ludu bez 
zm ian y  stosunków mateijalnych zrobiła jaki postęp, 
to pierwszą rzeczą, którąby chłop ruski zrobił, 
byłoby to. żeby żydów wypędził ze swoich wsi.

Żydzi bowiem, z całym zasobem swoim sztu­
czek i forteli wpadli tu na lud, który dopiero co 
wyszedł z niewoli i nie uiiał jeszcze ani czasu, 
ani sposobności wytworzyć w R o b ie  jakiejś samo­
dzielności lub poczucia własnej godności, skutkiem 
tego opanowali żydzi całkiem ten lud i w miejsce 
dawnych dziedziców przywłaszczyli sobie władzę 
nad nim. Prawie w całej Galicji są chłopi w ży­
dowskich sieciach. Gdy zaprowadzono w Anstrji 
swobodę przemysłu a konstytucja nadała równo- 
uptawmenie wszystkim obywatelom rozpoczęli ży­
dzi od tego, że naprzód zagarnęli w swe ręce 
rzemiosła po małych miastach, a potem nałożyli 
kontrybucję na rolnictwo. Prawie we wszystkich

Lwów 23 m arca.

Z uniwersytetu, P p . W łodzim ierz K rzeczuno- 
wicz rodem  z Sam bora i Rom an N iem iec rodem  z R u­
dny m alej w G alicji otrzym ali na  uniw ersytecie j a ­
giellońskim  stopień  doktorów  praw.

Sobotni raut n h r . M a iji Po tockiej zaszczycił 
sw oją obecnością arcyksiążę Leopold  S alw ato r z m ał­
żonką.

Stan zdrowia p. A. W ilczyńsk iego , p rezesa  
K ola lite racko-artystycznego , popraw ił się od wczoraj 
znacznie. Z apalenie i obrzm ienie g ard ła  zm niej­
szyło się, pacjen t mógł ju ż  mówić i przyjm ow ać ptynne 
pokarm y.

Święto uroczyste Zwiastowania N M P.
przy p ad a  roku  bieżącego na W ielką  Środę i w teu 
też dzień w arcliidyecezji lw ow skiej podobnie ja k  we 
wszystkich dyecezjacli m onarcliji an strjack ie j św ięto to 
uroczyście święconem będzie.

W  K rólestw ie Polskiem  i w K rakow ie święto 
to na mocy ustaw  Synodów prow incjonalnych, za­
tw ierdzonych przez  S tolicę A po sto lsk ą , obekodzonem 
będzie dopiero w  poniedziałek po n iedzieli I. po W iel- 
kiejnocy (P rzew odniej).

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
w torek  dn ia  24 b. m. o godzinie szóstej w ie­
czorem . —  N a porządku  dziennym  w nioski w sp ra­
wie budow y tram w aju  parow ego we Lwow ie, tudzież 
budowy dalszych lin ji tram w aju  konnego.

Mianowania R ada szkolna krajow a zam iano­
wała ks. F ran c iszk a  R oznera, w ikarjusza obrz. łac. 
w K ętach, stałym  nauczycielem  relig ji obrządku lac. 
w szkole etatowej 5-klasow ej m ęskiej w Żyweu.

Przeniesienia. P. N am iestnik przeniósł nadinży- 
n iera  ik to ra  K orneckiego, ze Złoczowa do Ja s ła  i 
iu ży r Fów  P io tra  P indelskiego z Ja s ia  do Lwow a i 
Ada na R ajskiego, ze Lwowa do Złoczowa.

D yrekcja  poczt i telegrafów  pozw oliła na za­
mianę m iejsc służbowych asystentom  pocztuwym, A nto­
niemu G etterow i w K rakow ie i Stanisławow i G ette ro - 
wi w Stanisławow ie.

Konkursa. M agistra t m iasta Sam bora rozpisał 
z term inem  do 15 kw ietn ia b. r. konkurs na posadę 
sierżan ta  policji m iejskiej.

Adwokaci lwowscy zaw iązali pryw atny kom i­
tet, k tó ry  się ma zająć ułożeniem  program u uroczy­
stego obchodu s tu le tn ie j rocznicy nadania konsty tucji
3 maja.

Kancelarię adwokacką W P rzew orsku  otw orzył 
d r. Bolesław  Z borow ski adw okat krajow y.

P. August Gorayski, przew odniczący zgrom a­
dzenia delegatów  gal. T ow arzystw a kredytow ego ziem­
skiego, złożył onegdaj w im ieniu i z polecenia zgro- 

I m adzenia rodzin ie ś. p. W łodzim ierza h r. R ussockie- 
go w yrazy szczerego współczucia z pow odu p rzed­
wczesnego zgonu tego zasłużonego męża, k tó ry  30 
la t sum iennej p racy  pośw ięcił gal. T ow arzystw u k red . 
ziem skiemu.

Adwokaci W ied0ń8cy przedziw nie pojm ują za­
szczytny sw ój obow iązek w ystępow ania p rzed  k ra tk a ­
mi sądowemi w ro li obrońców  w spraw ach karnych . 
Pod pre tekstem , iż p roku ra to rzy  tra k tu ją  ich n iedeli­
katn ie , uchw aliła  do lno-austrjacka  Izba  adw okacka 
wnieść podanie do p. m in is tra  spraw iedliw ości, w  niem 
uskarża  się na  postępow anie p rokuratorów  i rzuca  
groźbę, że w raz ie  gdyby podobne stosunki potrw ały 
dniej, to adw okaci w iedeńscy nie będą się podejm o­
wali obron „zw łaszcza bezpłatnych e x  offo“.

R o/nm ielibyśm y. gdyby pow iedzieli, że („zwłasz­
cza" nie będą  się podejm ow ali obron za pieniądze. 
A le oni pow iadają: „zw łaszcza b ezp ła tnych -, bo ja k  
kto zapłaci, to w tedy można już straw ić obelgi p ro ­
kuratorów . To się nazywa prak lyczność! N ie darm o 
żywioł żydowski je s t tak  licznie reprezentow any w śród 
adwokatów wiedeńskich.

P. Bolesław Maresz, rodem  z Sam bora, o trzy ­
m ał na uniw ersytecie w W iedniu stopień dok to ra  
w szech nauk lekarsk ich .

Kwesta wielkotygodniowa. P rzy  g rob ie  Bożym 
w kościele P P . F ran c iszk an ek  (u lica  K urkotva 1. 33) 
kw estow ać będą w W ielki czw artek , w W ielki p ią tek  
i w W ielką sobotę następujące p au ie : od godziny 8 
do 9 rano pam  C elestyna Podhorodeiiskn, od godziny 
9 do 10 rano Zofja hr. S iem ieńska-L ew icka, od go­
dziny 10 do 11 rano panie Ju ljuszow a i W łodzim ie­
rzom a hrabinę. D zied i.szyckie , od godziuy 11 do 12 
w południe hr. Dunin B orkow ska i Ju ljuszow a hr. 
D zieduszycka, od godziny 12 do 1 po południu H e­
lena hr. G olejew ska i p. F ranc iszka  M uraw ska, od 
godziny 1 do 2 po południu F ran c iszk a  hr. Ostrow ­
ska, od godziny 2 do 3 po pob.dniu  p an i G. Jęd rze - 
jow iczow a i h r. D unin B orkow ska, od godziny 3 do 4 
po południu A ndrzejow a ks. L ubom irska, od godziny
4 do 5 pan ie  I. F edorow ska i Sew eryna Jabłonow ska, 
od godziny 5 do 6 Jadw iga h r. M łodecka, od O do 7 
M arja  hr. M łodecka, od 7 do 8 panie Jab łonow ska 
i Fedorow ska.

IN Sprawozdanie Z obrad T ow arzystw a kred. 
ziem skiego w kradła się om yłka, k tó rą  niniejszem  pro -

większjcli m.rąfkach są dzierżawcami żydzi, któ­
rzy posady administracyjne w swoieh majątkach 
nadają żydom. Następnie skupują żydzi gdzie ty 1 
ko mogą gospodarstwa włościańskie. Skoro tylko 
żyd we wsi się osiedli, zaraz nakłan.a chłopów 
do zaciągania pożyczek, przez to zmusza ich. aby 
mu tanio w polu robili i wreszcie przyprawia ich 
o ruinę. Na dowód, jak  żydzi wyzyskują ten lud, 
przytoczę jeden przykład. Szlachcic pewien, który 
wydaje więcej, aniżeli ma, płaci swoim robotuikom 
świstkami papieru, nawktórych wypisane jest n a ­
zwisko szlachcica i kwota 20 centów. Papierki te 
nosi chłop do żyda, który płaci za me tylko po 
IG centów, a więc zarabia na każdym 4 centy 
W teu sposób jes t  tu żyd panem, od którego 
wszystko zależy. Szlachcic potrzebuje go, a chłop 
boi się go i nigdzie mu oporu nie stawia. Chłop 
wita wprawdzie z wielkiem nszanowaniein dzie­
dzica a e mimo to niesie wszystko co ma na 
sprzpdaż najprzód do żyda i będzie żydowi robił 
chętniej i za tańszą zapłatę, ani szlachcicowi.

Mało je s t  środków, za pomocą których mo- 
żnaby zmienić i złagodzić te stosunki, zresztą 
rzadko bywają te środki zastosowane. Niektórzy 
panowie gospodarują rzeczywiście sami i trzymają 
tylko chrześcijańską służbę, w takich miejscowo­
ściach już nie tak chętnie osiedlają się żydzi. —  
Inni panowie, a tych niestety na palcach możnaby 
wyliczyć, w następujący sposób trzymają żydów 
zdała od swoich wsi: Jeżeli jakie gospodarstwo 
włościańskie wystawione zostanie na licytację, 
wówczas kupuje je  dziedzic i wydzierżawia chło­
pu, poprzedniemu właścicielowi, który w małych 
ratach rocznych płaci .panu cenę kupna i za lat 
kilka napowrót przyrhodzi do swego gruntu  i swo 
jej chaty, W ten sposób jes t  w Galicji kilka wiel­
kich wsi, w których żydzi nie mają ani jednego 
gospodarstwa włościańskiego i te  wsie znacznie 
się podnoszą. Ale walka me je s t  łatwą Przy li 
cytacjach wyśrubowują żydzi cenę kupna licyto

stujem y. Oto zaległość ra ta ln ą  3000  zł. odpisano na 
luor.y uchwały zgrom adzenia delegatów  nie panu F e li­
ksowi W innickiem u, lecz panu Feliksow i Bilińskiem u, 
w łaścicielowi H uty oliedy ńskiej.

Prośba do magistratu. O trzym ujem y następn- 
jące pism o:

M iędzy m ieszkańcam i Lw ow a są obyw atele, k tó ­
rz y  posiadają konie i krowy —  bądź jak o  przedsię­
biorcy, bądź d la  w łasnej wygody i przyjem ności. —  
P okarm  d la  tych  bydląt kapow ać trz e b a  na targowicy, 
gdzie oprócz siana i słomy sp rzedaje  także  i zboże 
lud  w iejski. K to nie bywa na  targow icy, ten  może 
sądzi, że tam  porządek  panuje. N iestety , ta k  nie jest. 
N a całej targow icy  błoto ogrom ne. Tylku w outach 
juchtow ych z cholewami w ejść tam  można, bo praw ie 
na stopę 1 lo ta.

Po  całym  placn uw ija się zg ra ja  złodziei, k ra ­
dnie przem ocą snopki słomy, w jryw a siano z fn r i 
garściam i zboże. Gdy pokrzyw dzony odpędza rabusia, 
to ten  go, p rzek linając, obrzuca błotem, kam ieniam i, 
śniegiem , kaw ałkam i loda, co znajdzie pod ręlcą.

Uwalawszy się i przem oczywszy nogi, odpędzając 
opryszków od fnry, zajeżdżasz na wagę. I  cóż tam 
spostrzeżesz? Oto przy  okienku stoi niby funkcjo- 
narjusz  targow y... żydziak.

K rzyczy on na woźniców: „Z ajeżdżaj! Sto.i!
W yjeżdżaj!"

W idząc tego żydzi ika ^rzez k ilk a  miesięcy na 
wadze, zacząłem  Dadać, po co on tam  stoi.

I  dociekłem ! Oio żydziak ten  rob i „geszeft" 
Oszustwem Porozum iew a się z chłopam i i żydam i —  
k tó rzy  są po' w iększej części handlarzam i paszy 
że za o p ła tą  p a ru  s/ństaków  fu ra  o cen tnar więcej 
zaważy.

Czy to m ożebne? —  N iestety , je s t  możebne! — 
Gdy fura w jechała na wagę zasian ia  tak  to  ciasno 
m iejsce, iż żydziak staje  śm iało na wadze i za chwilę 
je s t  razem  z fu rą  zważouy.

N a osznstwie zyskał hand larz  i żydziak, a  oby­
watel odarty  najm niej na guldena.

T akie rzeczy  dzieją się w stolicy k ra ju  pod bo­
kiem policji. Ale ta k  dalej być nie pow im .o : D latego 
upraszam y uprzejm ie P rześw ietny M agistrat,:

1 ; O zgarnięcie b io ta  z targow icy, I o przeciąż 
to wiele nie kosz tu je ;

2) o usunięcie żydziaka z wagi m iejskiej,
a  c. k. Policję, aby raczy la  w dnie targow e za­

m knąć opryszków  do aresztu , albo też postawić straż  
odpow iednią. Jeden obyw atel w  im ieniu wielu.

Ofiary.. D la Ubogiej rodziny p. F . M edreckiej, 
m ieszkającej przy  ul. K opernika I. G, otrzym aliśm y 
od p. J .  W . z W iednia 10 zł., od p. Z. Skałki, 
ap tek a rza  w R oiniatow ie 1 zt., od N. N. z Dyszowa 
5 zł., od p. S. z Przew łoki 7 zt. (w raz z  życzeniem 
lepszej przyszłości), od p. J . Jarun tow skiego  ze S trze- 
lisk  5 z l.. od p. W oyeiechowskiej z T rzciany  6 zl., 
od X. T rzopińskiego z Kochawiny 2 zl., od M. G. 
z M iechociua 1 z ł., od M. S. z B óbrki 2 z ł., od p. 
B ieleckiej z Feliksów ki 1 zl., od p. M arji Bazylewi- 
czowej z G rzym alow a 2 zl., od p. M. B arsk ie j ze 
S kała tu  1 zl., z Knrowiec 2 zl. 30  et., od Z. T. z 
Godowej 1 zl., z P e re to k  2 zl., od p. E . K aczyń­
skiego z Nowego T argu 2 zl., od p. Z aleskiego, c.k. 
no larjusza  w P rzem yślanach  2 z l., od X. D aniela 
Sulikowskiego jn b ila ta  w Slocinie 3 zl., od p. L. 
Różańskiego z Z arzecza 1 zl. i z C zarnokoniec J 3 
zł., od M. K. ze L w ow a 1 zt. 50  cf., z W ojnilow a 5 
z l.,—  a razem  z poprzedniem i J3 3  zł, 2G ct.

D la czeladnika szewskiego, p. K azim ierza Bed 
narsk icgo , m ieszkającego przy  ul. G ródeckiej n r, 55 
o trzym aliśm y z P e re to k  1 zl. a  razem  z poprzednie­
mu 4 0  zt. 8 ( ct.

Tow areystw o miłosierdzia pod godłem  „ 0 -
p a trzn o ń ti"  rO zeihb ju ż  zam knięcie  rachunków  i 
w ykaz sw ych czynEosei za  ro k  1890. D ochodu miało 
T ow arzystw o w r. 1890 —  10 .562  zl. G9 ct., w y­
datków  zaś 9.531 zł. G9 c t., pozosta łość  kasow a 
z końcem  roku  1»9 i wynosiła zntem  1.031 zł. 90  
ct. —  Poszczególne rubryki w ydatków  św iadczą na j­
lepiej o pożyteczności tego Tow arzystw a. Oto na 
clileb d la  biednych wydało ono w r. 1890  —  2.205, 
n a  k rupy  i strączkow e produk tu  8 2 0  zł., na  mięso 
405  zł., na inne w iktuały i mleko 1 .202  zl., b ied­
nym ludziom za pracę  w domu roboczym  zapłaciło  
2 3 8 0  zł. i w. i. P ro te k to ra t  nad T ow arzystw em  
w ykonują p. nam iestu ikow a hr. M arja  Badeniowa, 
p. Zaleska żona m in is tra  i p rezyden t m iasta p. 
M ochuacki. Dochody T ow arzy-tw a sk ładają  się z 
subwencji sejmu, Rady m iejskiej i basy oszezęduości, z 
w kładek członków , z ja łm użny rzucanej do skarbonki, 
w reszcie z ofiar w pieniądzach i w iktuałach. 1 tak  
J E . hr. B adeniow a dała  w r. 1890  Tow arzystw u 
w iktuałów  za i>7 zl., P . M arkiew icz za 2!) zł., p. 
B ieniedzki 12 k lg . m asła w artości 10 zl. 80  ct. —  
n ad to  złożyli swe ofiary także hr. P o tocka, pani 
K ochanow ska, p. Nowak i k ilka innych osób nie 
w ym ieniając swego nazw iska. D aram i pieuiężnem i 
w sparli Tow arzystw o ks. W indischgriitz , lir. Siem ień- 
sk i, hr. A ntoni W oilzicki, lir. Rey. p. M archw icki, 
prof. R adziszew ski, lir. U rszu la  G olejew ska, dr. Sm ol­
ka, dr. W cigel, dr. B alko i w ielu innych.

Ofiara wypadku kolejowego W Skolem p .  W ło­
dzim ierz Święcicki, o czem donieśl śmy w po­
przednim  numerze, p rzebyw a W szpitali? powszechnym

wanego gospodarstwa znacznie po nad rzeczywistą 
wartość i szlachcic musi mieć nielada odwagę, aby 
z ż dami współzawodniczyć przy licytacjach. A je ­
żeli żydzi wi śrubują renę bardzo wysoko i szlach­
cic chce się cofnąć od licytacji i nie daje nic więcej 
nadto co żyd daje. wówczas zanim woźny zawoła „po 
raz pierwszy — drugi i trzeci" opadają żydzi gro 
madnie sędziego i. błagają go, aby ich uwolnił od 
kupna, bo toby było ich ruiną. „Niech już paD 
kupi" wołają wtedy żydzi, ale ze złości za to że. 
nie udało im się za bezcen kupić, idą do cudo­
wnego rabina i płacą mu za to, aby rzucił p rze­
kleństwo nn szlachcica. Tym cudownym rubinom 
wierzą żydzi jak  prorokom. Aby zawrzeć kontrakt 
dzierżawny lub jaki inny kontrakt, co w A' glji 
wymagałoby jednogodzinnej umowy i podania ręki, 
musi tutejszy szlachcic kilka dm do północy sprze­
czać się z żydami. Pi zez tych kilka dni starają 
się żydzi wyczerpać cierp.iwość i zmęczyć szlach­
cica i uzyskać dla siebie jak najkorzystniejsze wa­
runki. Po kilkudniowej takiej pracy przerywają ży 
dzi wszelkie rokowania i jadą do cudownego ra 
bina zapytać go, czy mają ostatecznie zawrzeć 
kontrakt < zy też nie. Gdyby cały proletarjat wie­
śniaczy wyprowadzono z Galicji i dano mu w ja­
kim innym kraju grunta pod uprawę, z pewnością 
żydzi za nim by pociągnęli, a m e zostaliby tu sa 
mi, gdyż musieiiby saini grunta  obrabiać, a uni­
kają oni wszelkiej ciężkiej pracy. Tak więc nie 
ma sposobu, nby poinódz cliłojni ruskiemu, sk a ­
zany on jest na to, aby dalej być w poddaństwie, 
a tylko forma tego poddaństwa jes t  inną, aniżeli 
była dawniej. W e wsiach jednak, w których pano­
wie pomagają chłopom, można zobaczyć, co inoże 
być z tych chłopów. Sam widziałem takich, któ­
rzy mają przeszło 40 morgów pola, schludne dom- 
ki i piękne bydło. W  ogóle Ind tutejszy jest bar­
dzo poczciwy i z całego serca życzyłbym mu le­
pszego losu". Dok. nast,.

w e Lwow ie. Nieszczęśliwy chory, którem u am puto ­
w ano nogę, m a się w zględnie dobrze, gdyż gorączka, 
k tó rą  chorzy zw ykle po operacjach  do-ta ją , już 
u stąp iła . Życiu jego  nie zag raża  żadne n iebezp ie­
czeństw o.

To w a rzystw o  oficjalistów prywatnych zakoń­
czyło w  sobotę po południn swoje obrady. N a w nio­
sek kom isji rcalnościow ej uchw alono wypłacić budo­
w niczem u Jan o w i L ew iń sk :emu re  z tu jące  w ynagro­
dzenie z a  trw a łe  i ozdobne w ybudow anie kam ienicy 
d la  Tow ar ystw a. Na tępnie uchw alono budżet na 
ro k  bieżący, a do w ydziału cen tralnego w ybrano hr. 
Je rzego  Borkow ski! go, W ładysław a F edorsk iego , D ra  
Ż egotę K rów czyń-kiego, Teofila M erunowicza i P io tra  
Soleskiego.

Koncert Lutni. W e środę (dnia 25 m arca) 
odbędzie się w sa li domu Dorodnego k oncert L utn i 
o program ie bardzo pięknym . W ięc będzie w ykonana 
„U w ertu ra  do L eonory" B eethovena, potem  Johanesa  
P aclie’go „Pieśń bojow a" (chór męski), M endelsolm a 
„M otet g -d u r" , P ergho lcsa  „S tab a t in a te r"  i H itndla 
m odlitw a „P an ie  przez Tw e ra n y "  (chór mię- 
szany).

Solowe p a rtje  w S ta b a t ina te r wykouają 
p au ie : Opat.owiczówna, K arichów na, T itzow a i F ic ii- 
klówna.

P oczątek  koncertu  o godzinie 8 wieczorem.
S iub. D nia 19 lim. w kościele 0 0 .  B ernardy­

nów  w R zeszow ie odbył się ślub panny L aury  
A lsów nej z p. W ilhelm em  N ow ina P rzybylskim  nau­
czycielem  setni .arjum nauczycielskiego żeńskiego w 
P rzem yślu .

To w a rzystw o  historyczne odbyło w sobotę
d. 21 m arca  nadzw yczajne waluc zgrom adzenie, k tó ­
re 11 u przew odniczy ł w iceprezes proŁ dr. W ojcie­
chow ski. U czciw szy gorącą i pełną zapału  m ową za- 
s'.u :i ś. p . prof. L isk iego  h. p rezesa  Tow arzystw a, 
w ezw ał przew odniczący  zgrom adzonych, aby d iś, 
gdy  b rak ło  im tak  rozum nego k ierow nika ze-poiiłi 
sw e siły  i p racu jąc  w spólnie przyczynili się do u rz e ­
czyw istn ienia myśli i idei głoszonych przez śp. zm ar­
łego prezesa T o w ar ystw a.

Z grom adzeni, stojąc, w ysłuchali tego przem ó­
wieniu. N astępnie p rzystąpiono do wyborów. P re ­
zesem T ow arzystw a wybrano prof. dr. W ojcie­
chow skiego, w iceprezesem  p. W l. Łozińskiego, re d a ­
k torem  K w a talnika  prof. dr. O sw alda B alzera, 
sekretarzem  dr. L udw ika F in k la . Sekretarzem  redakcji 
K w a talnika  został p. A leksander C zołow ski.

Po w ylo rach  odczytał prof. dr. A braham  ro z ­
p raw ę p. t. „O początkach  dziesięciny swobodnej 
w P o lsce" .

P o g rz e b  ś. p. W ładysław a G ołęm berskiego od­
był się w czora j po południu o godzinie 4ej z lokalu  
redakc ji Godety narodow ej przy  ulicy Ł yczakow ­
skiej. Na trum nie zm arłego złożono wieńce od u- 
czi st ików  pow stan ia  i to w arzy szy  zm arłego z roku 
1803, od red  kcyj Gamety narodow ej i 'D yen n ika  
polskiego.

Z a tiu m n ą  postępow ała  w dow a po zm arłym  
w raz z przybranym  synkiem , członkow ie redakc ji 
G r.-e ly  N a ro d o w e j  a  dalej licz y  o rszak  po g rze­
bowy, W k tó rym  w zięło udział k ilku  posłów  do R ady 
państw a i sejmu, w ielu  radnych m iasta, p raw ie  w szy­
scy tu te js i dzi i ii ik arze  i lite rac i, o raz  przy jaciele  i 
koledzy  zm arłego  z pow stania.

N ad grobem  przem ów ił p. P la ton  K ostecki, ko ­
lega zm arłego i w gorących  słow ach podniósł szczery  
patrjo tyzm  zm arłego i jego  gorącą chęć .luże  ia  o j­
czyźnie, k tó re j w szystko pośw ięcił. W  im ieniu to - 
w aryszy  zm arłego w pow staniu  1SG3 r. przem ów ił 
ii.ż. p. Teleżyński.

Kursa prżygętowawczs do egzaminu ft/y- 
km -kLgo rozpoczną się w K rakow ie d. i kw i tn ia  6. r.

Z Muszyny piszą nam : Na rzecz  naszej ocho­
tniczej s traży  ogniow ej u rząd za  i aczelu ik  je j p. E lu -  
lich  szereg  odczytów , k tó re  w ygto-zą u p ro sze ri dc 
tego panow ie. P ie rw szy  tak i odczyt „O Jadw idze  i 
Jag ie lle "  w ypow iedział p. K araś, naczeln ik  stacji 
kolejow ej w M n-zyi ie. B arw ne przedstaw ien ie  p rzed ­
miotu, w yczerpanie g run tow ne i zw ięz ła  form a po­
dobały  się pow szechnie, a na odczy t p rzyby ła  ca la  
in teligencja tu te jsza , straż  ca la  i k ilkanaście  osób 
z K rynicy. Drugi odczyt w ypow ie lek a rz  kolejow y 
dr. D ziem bow ski „O niesieniu pierw szej pomocy' w 
w ypadkach  nieszczęśliw ych podczas pożaru ."

Komitet w ysta w y berlińskiej w ohec znacz­
nej liczby zgłoszeń polskich, k tó rych  cyfra jn ż  d z i­
siaj dochodziła  do 200 , odniósł się do T ow arzystw a 
Sziuk P ięknych z prośbą, ażeby ze w zględu na 0- 
g ran iczoną p rzes trzeń  w ystaw ow ego gmachu, liczba 
dziel sz tuk i p rzeznaczonych  do polskiego działu  mo­
g ła  być ogran iczoną do stu dw ndzie tu . Je s tto , mówi 
pism o kom itetu , najw yż-za cyfra zgłoszeń, k tó rą  o- 
siągi ę ly  zaledw ie trzy  k ra je , m ianow icie W iochy, 
B elg ja  i H iszpanja . D w a inne, to je s t A nglja i IIo- 
land ja  zgłosiły  zaledw ie po 70 dziel każda . Dutija, 
N orw egja i A astro  W ęgry mniej więcej przy tej sa ­
mej cyfrze pozostały . U dzia ł R osji i A m eryki nie 
nie je s t je szcze  dokładnie oznaczony. K om itet p rze to  
musi .-ię bardzo  z p rzestrzen ią  liczyć. W  obec tego 
ośw iadcza „ ju ry "  pow ołane do ocenienia dziel sztuki 
Polskiej, przeznaczonych do B erlina, rnnsi się o k a ­
zyw ać podw ójnie surow ym  w przyjm ow aniu zg ło ­
szeń, a  n aw e t w ypadnie mu zapew ne co fn ić  n ie je­
dna z p rzy jętych  jnż poprzednio  dek laracy j.

Wypadek na morzu. Depesze z G ib ra ltaru  po­
dają. bliższe szczegóły o katastro fie , k tó rej ofiarą padł 
o k rę t „U topia" .

„U topia" należała do glasgowskiogo T ow arzy­
stwa „A nclior" i p łynęła z Neapolu do Nowego Jo r- 
kn; na pokładzie je j znajdowało się przeszło 700 
włoskich wychodźców. Z ałoga sk łada ła  się z 60  ludzi. 
W e w torek  wieczorem zaw inęła „U topia" do portu  
w G ib ra ltarze  i s tanę ła  tu  obok „A nsona" ok rę tu  
angielskiego kou trad m ira ła  Jonesa. N agle  zerw ała się 
silna b u rza  i rzu c iła  „A nsonem " ta k  silnie kn  „U to- 
p ji" , iż o stry  nos jego wyżłobił w cienkiej ścianie 
„U topji" g łęboki otw ór, k tó rym  natychm iast poczęła 
się w dzierać woda do w nętrza ok rę tu . W  pięć m inut 
po uderzeniu, „U topja" napełn iła  się ju ż  wodą i po­
częta tonąć. „A nson" i inne ang ie lsk ie  okręty , jak  
również szwedzki o k rę t w ojenny „F rey a"  spuściły na­
tychm iast sw e lodzie, aby pospieszyć na  ra tu n ek  to ­
nącym . Z powodu, że na dworze już noc zapadła, 
paucern ik i za  pomocą lamp elektrycznych ośw ietliły  
ca łą  „U top ię", aby nlatw ić ra tunek . N a  pokładzie 
„U topji" panował n ich  niezwykły, wszyscy cisnęli się 
ku łodziom, a gdy zobaczono, że o k rę t jnż  tonie, 
p rzeraża jący  okrzyk w ydobył się z p iersi zagrożo­
nych i wielu z podróżnych chcąc się ratow ać, ska­
kało  do m orza. P rzerażającym  był widok, gdy jnż 
sk ry ła  się pod wodę przedn ia  część okrętn . W szyscy 
walcząc zapam iętale- ze sobą, cisnęli się w tedy  ku 
wyższej części okrętu , k tó ra  jeszcze s te rcza ła  nad 
wodą, W  dw adzieścia m inut po w ypadku o k rę t z a to ­
nął, a  w raz z nim utonęli i ci, k tó rzy  nie mieli od­
wagi wskoczyć do inorza lub  nie uczepili się m a­
sztów. B nrza i deszcz u trudn ia ły  ra tunek . 7. lodzi 
można było ty lko  w idzieć na pokładzie tonącego  
okrętu  ludzi zbitych w jeden  k łębek i walczących 
z sobą o śm ierć i życie. Ci, k tó rzy  uczepili się głó­
wnego m asztu  zostali ocaleni przez jednę z lod i wy­
słanych przez angielskie pancerniki. N iektórzy z nich 
byli ta k  przerażeni i pozbaw ieni wszelkich sil, że nie

mos Ii naw et sam i zejjść z m asztu do łodzi. M ajtk o ­
wie dopiero m usie li-d rapać  się na  m aszt i ziiOo.ć ich 
do lodzi. M ajtkow ie, k tó rzy  n ieśli pomoc tonącym , 
narażali się z pow odu burzy rów nież na w ielkie n ie ­
bezpieczeństw o, a  nawre t dwóch z nich u tonęło . Z za­
łogi „U topji" zdołano ocalić ty lk o  24  lndzi, między 
nimi k ap itan a  o k rę tu , lek a rza  okrętow ego, dwóch 
oficerów, inżyniera i s tern ika. 36 u tonęło . Z 830  po­
dróżnych znajdujących się na pokładzie s ta tk u  u ra ­
towano ty lko  292 , tak  że p i ę ć s e t  t r z y  d z i  e- 
ś c i e  o ś  ni o s ó b  u t o n ę ł o .  Ocalony eh um ieszczo­
no tym czasen, w G ib ra lta rze , gdzie  ich w ładze an ­
gielskie o taczają  swą opieką. M orze zaczyna ju ż  wy­
rzucać  na b rzeg  tru p y  utopionych. N nrkowie badają 
w nętrze  o k rę tu , gdyż zdaje się, że wielu podróżnych 
poszło wraz z okrętem  na dno m orza. M aszty  i k o ­
min „U to p ji"  s te rczą  nad  pow ierzchnią wody. M iej­
sce, w  k tórem  u to n ą ł ok rę t, je s t  oddalone o */4 
angielskiej mili od brzegu .

Zmam. A ntonina z Ł ukaw skich K oczersko, żo­
na u rzęd n ik a  sądu krajow ego , zm arła  we Lwowie 
w  26 r. życia. —  B ron isław a z  Rodnerów  Przy sław ­
ska, żona asy s ten ta  pocztow ego, zm arła  w K rakow ie 
w 26  r . życia. —  B aron Ja n  Nadherny', nowo w y­
b rany  poseł do R ady  państw a, zm aii w 53 r  życia 
rażony  a tak iem  apoplektycznym , nagle w przedpokoju 
do sali audjencjonaluej hr. T aaffego, w p ią tek  d 
20  b. r.

Temperatura. T erm om etr +  1" R. B arom etr 
75G". Idzie w górę. Pochm urno.

Ofiara powodzi. Z L u tczy  donoszą d. l( i bm.:
Dziś pochow aliśm y ofi«rę pow odzi. Dyla to  19 le tn ia  
dziew eczka, hoża, w esoła, um iłow ana uad wszystkie 
dzieci p rzez  sw ych rodziców . P ow racając  d. 8 *b. m. 
do domu z nieszporów p rzechodziła  p rzez  w odę p ło ­
nącą  gościńcem  za  u,ostem nr. 40 tuż obok kościoła. 
B iedaczka nie m ogła się oprzeć silnem u prądow i 
w ady, k tó ry  uriió-1 ją  do fo yV W praw dzie  nie u to ­
nęła, gdyż zdołano ją  u ra tow ać, ale p rzez ięb iła  się, 
zachorow ała i piął ego dn ia  um arła .

Wyrafinowane oszustwo.. Z W arszaw y piszą 
O fiarą zuchwałego, wyrafinowanego oszustw a sta ła  się 
pani Zofja Czerw ińska, w d o w a ' po obyw atelu ziem ­
skim, od dłuższego czasu we. F lo rencji zam ieszkała. 
In teresam i pani Czerw ińskiej zajm uje się dawny przy ­
jac ie l męża, p. B ruchter, k tó ry  na zasadzie posiada- 
ucj plenipotencji udhiera procen ty  od sum, nnbywa 
papiery  procentow e i t. p. Otóż w początkach lutego 
pan i Czerw ińska dostaje  relegrant, zaw iadam iający ją
0 riebezp iecznej chorobie pana flruclnern . N azajutrz 
przyszedł drugi telegram  z W iednia, zaw ierający to 
s ło w a :

„B ruchter um arł, przyjeżdżam  w ważnej sp ra ­
wie. —  Litw inow icz".

Osoba, podszyw ająca się jmd to  na-w isko, is to ­
tnie do F lo rencji przy jechała  i p rzedstaw iła się, jak o  
siostrzeniec B ruehtera. Przybysz, oznajm ił, że r e a ln o ś ć ,  
na k tó re j pani Czerw ińska ma 3<'.' 00  rs., została 
wystawioną na licy tację , więc d la  m atow ania sumy 
potrzeba s ta n ą ć 'z  pieniędzm i do licytacji. Pani C zer­
w ińska nie dom yślając się, że to wszystko je s t po­
dejściem , dala  mniemanem u Litwinowie/owi przekaz, 
na 8 .0 0 0  rsł, lecz tk n ię ta  jak iem ś przeczuciem , jde- 
nipoteiicji jeneralnej odmówiła. Dziełu temu strac iła  
tylko 8 .0  O r s , k tóre  oszust, zdyskontował.

P. B ruch ter istotnie chorow ał, lecz p r /y  życiu 
pozostaje, a  naw et wyzdiowiał. P odający  się za L i­
tw inowicza je s t niejakim  Ludwikiem Gawrońskim , nie­
gdyś kondnktorem  na kolei w iedeńskiej, wypędzonym 
za rozm aite  nadużycia.

Ow G aw roński sprzeniew ierzył panu Isruclitero- 
wi 4> 0 rs. i o całym stosunku do pani Czerwińskiej 
doskonale wiedział. Ł o tr  p r.ehyw u fujar, a granicą 
zdaje się w Galicji, dok.id rnzcsłaUb za nim li 
gończe.

Z Sambora nam p iszą :
Rozmaici ludzie poduos .ą w dziennikach różne 

kw estje, m ogące ludzi czy uszczęśliwić, czy pizyczynić 
się do złagodzenia biedy lub cierpień społeczeństw a. 
J a  pod i osę ty Iko jednę  bardzo m ałą na pozór, » je ­
dnak według mnie naglą.

P r ei hodząc prze/, przedm ieście Samborskie, spo­
tkałem  kobietę płaczącą i wy rzekającą na złodziejstwo 
p iekarzy . Z djęty ciekaw ością przystanąłem  i zapyta­
łem s ię :

—- Dlaczego tak  na p iekarzy w yrzekacie, m atko,
1 plączecie ?

—  Jak  nie p łakać? —  odpow iedziała mi -—• wy­
szłam z. domu z kilku centam i, aby coś kup ić ; wyda­
łam wszystko, tylko cent mi został. Zostawiłam 
głodne dziecku w domu, ntialain niu bulkę kupić, a, 
za cen ta  nie dostanej.

T ak, za cen ta  b lki d la  dziecka nie dostanie, 
bo panowie p iekarze sp rzedają  8 bulek za 10 ct,., a 
d laczego to lo b ią ?  —  dla tego  aby w yzyskiw ać ludzi 
ubogich, niem ogących kupić sobie .przynajm niej 4  bu­
lek za  5 ct. P rzecież lepiej od nich ściągnąć po
2 ct. za bulkę.

D zienniki szeroko rozpisyw ały się o wi<jakich 
lekarzach, o kolonjach w akacyjnych dla dzieci, ale 
n ik t się nie odezw ał o bulce za cen ta

N asi ojcowie m iasta nie m ają głodnych dzieci... 
im n iepo trzebna bulka za centa . L . N ieęab itow ski.

Awantury studenckie miały miejsce w Y alla- 
doliii w H iszpanji. R ek to r tam ecz' ego uniw ersytetu  
został mianowany senatorem . S tudenci jury ści posta ­
nowili z tego powodu zrobit mu ow ację , na eo ze­
zwolił też i guberna to r tej prow ii cji. Nie podobało 
się to  jednak  słuchaczom medycyny, więc postanow ili 
urządzić kontrm auifestacię  i wywołać zaburzen i”. Gu­
bernato r, dowied iaŁ szy się o tem , zakazał wszelkich 
m anifestaeyj, co znów wywołało w ielkie w zburzenie 
między praw nikam i. Postanow ili p rzeto  zemścić sip 
na gubernatorze, i kiedy on wyszedł na przechadzkę, 
rzucili się na niego i chcieli go wybić. W skutek  
tego przyszło z po lic ją  do walki, w której zraniono 
kilku studentów . R ozruchy uspokoiły  się, ale obawiają 
się icli wznowienia.

Niezwykła śmiertelność w niektórych m iastach 
A ustrji zw róciła na siebie uwagę p re /e sa  gabinetu lir. 
Taaffego, k tó ry  wystosował do wszystkich władz, jioli- 
ty cznyeh krajow ych okólnik zw racający uwa _e na wy­
soki p rocen t śm iertelności w niektórych miiisiach, a 
między innem i w K rakow ie (35 .2  na lOtiti), we Lwo­
wie (3 4  na  1000), w K ołom yi (31 nu Iduu.i, pod- 
czas gdy  w W ieduiu p rocen t je s t znacznie mniejszy 
(tylko 24 .7  na 1000).

Te wysokie cyfry śm iertelności k..>ą wnioskowa, 
że w tych m iastach istn ieją specjał ,e przy czyny wpły­
wające na ogólny stan  zd ro w in .—  lir . Tauffe nezwiil 
p rzeto  władze do zarządzenia z: udaniu p m 'r /.y n  złego, 
k tórom i są  zapewne zła wodo, b rak  kanalizacji, wa­
dliwa organizacja  san ita rn a  g u l , następnie zaś do 
poczynienia odpowiednich kroków  celem napraw ienia 
złego stanu rzeczy.

Samobójstwo adjutanta carskiego. -  pnZ,-d 
k ilku  dniam i donieśliśm y o sumo ójstwie M, Kanfnmn- 
na, k ap itan a  a rty le rii, p r/y b o c /n ig o  ad ju tan ta  ra n i 
A leksandra III. Dziś o p rz y  ynie tego sam obójstwa 
inozemy podać bliższe szczegóły.

Z m arły  był synem je n e ra ła  Krmfmaiina, znanego 
powszechi ie pod uazwą „pogromcy T iirk ii-stanu"; hyl 
pow szechnie łubiany i w s/y ssj św ietną wróżyli mu 
p r  ysztość. W  osta tn ich  czasach jednak  inni oticero 
wie poczęli się powoli usuwać od niego. Przyczyną 
te j niechęci było następujące zdarzenie



PRZEGLĄD z dnia 24 Marca 1891. 3
N iedawno kilku oficerów —  m iedzy k tó r  mi byl 

także zm arły  i porucznik gw ard ji T. —  urządziło  
w ycieczkę na wyspy. do A rkad ji. Tu z powodu pe­
wnej cyganki wybuchł sjiór m iędzy porucznikiem  T. 
ft porucznikiem  Dworzyckim, b jly in  oficerem gw ardji, 
obecnie jednak  służącym w liuji. Podczas k łó tn i za- 

;w olał porucznik  T. do D w orzyckiego: „M ilcz p an ;
M aki oficer ja k  pan, ronić porucznikow i gw ardji i ie 

ma nic do pow iedzenia."
Na to odpow iedział Dworzycki silnym policz­

kiem. —  W o ła jąc : „Panow ie plam icie swój m undur" 
rzucił się K aufm ann między w alczących, a  wzburzony 
Dworzycki i jeg o  siluym obdarzy ł policzkiem .

Zajście to  w praw dzie  nic przynosiło  KafmanDO- 
wi ujmy, a le  przyniosło  mu ją  postępow anie jeg o  po 
tyra w ypadku, gdyż w dwie godziny później w idziano 
tych trzech  oficerów siedzących w zgodzie w jednej 
7. kaw iarń  w A rkadji i ciągnących szam pana na 
u trw alen ie  się zaw artej zgody.

W ieść jednak  o zajściu tein rozesz ła  się lotem  
w b łyskaw icy po calem mieście, a  n a w et  car dow ie­

dziaw szy się zapy ta ł K aufm auna o calem wydarzeniu,  
ten  jednak  powiedział, iż nic o tem nie wie. Gdy 
później w idział jednak , że praw da wyjdzie na w ierzch , 
chcąc nDikuąć hańby zastrze lił się.

W edług innej w ersji przełożeni K unfm anna dali 
mu poznać, że najm ilej byłoby im, gdyby się on po­
dał o uw olnienie, gdyż mogłoby go spo tkać  coś 
gorszego, bo ca r wie o w .-zystkiem. Kaufm ann w i­
dząc więc, że «a la  jeg o  egzystencja zachw iana, po­
zbaw ił się życia.

Piastunka cara Aleksandra I I . W  P etersburgu  
odbył Bię p rzed  kilku dniami pogrzeb angielki S tru t- 
te r , p iastunki ca ra  A leksandra III. Pogrzeb był b a r­
dzo wspaniały. Pani S tru tte r  przed 40  la ty  przy jętą  
została  n a  dw ór carski jak o  p iastunka now onarodzo­
nego wówczas wielkiego księcia A lek-audra, obecnego 
cara , i w yw iązała  się ze sw ych obowiązków ta k  do­
brze, że później poruczono je j te same obowiązki 
p rzy  w ielkich książętach  W łodzim ierzu, Aleksym, 
Sergjuszu i Paw ic. K siążęta pokochali bardzo swoję 
p iastunkę, a szczególniej przyw iązanym  był do niej 
teraźniejszzy car. B ardzo często  odw iedzał on swą 
p iastunkę w pałacu  zimowym, gdzie je j wyznaczono 
piękne pom ieszkanie, i gdzie na koszt, dworu ra r  
skiego dostarczano  je j wszelkich po trzeb  do życia, 
ta k  żc ona bardzo wygodne u nawet, dość zbytkow ne 
życie p row adzić  m ogła. Na pogrzebie za trum ną p o ­
stępow ał c a r  i jego  bracia , a w powozacli jech a ły  
carow a i W ielkie księżne.

W KopenhadłB O tw artą została  w ystaw a m ię­
dzynarodow a książek, na pam iątkę nplynionych cz te ­
rech stuleci od wydrukowania pierwszej książki w 
D anji. W r. 1491 wyszła w K openhadze pierw sza 
książka drukow ana w d rukarn i G ottfryda v. Gheinen.

0 8tra8tnej katastrofie na morzu donoszą z 
A ntw erpji. Parow iec „Buy ot Panam a" wyjechał z 
Hamburgi, z 1 fćlm a pasażeram i, 3 > m ajtkam i i k il­
kom a oficerami na pokładzie. Pod lla rtin g s, nieopo­
dal od brzegu angielskiego burza rzuciła okręt- na 
skały  podwodne, przyezem  w ścianie parow ca utwo­
rzył się olbrzymi otwór, przez który  woda gw ałto­
wnie -wdzierać się zaczęła do w nętrza okrętu . O roz­
winięciu akcji ratunkow ej nie mogło być mowy. Rzu­
cono się do lodzi ratunkow ych, nie zdążono jednak  
spuścić ich na wodę, gdy o k rę t poszedł na dno. 
Pomiędzy chwilą rzucenia na skały, a  zatonięciem  
upłynęło sześć m inut czasu. Z całej osady okrętow ej 
ocalało dwóch majtków, k tórzy  uczepiwszy się belki, 
zdołali utrzym ać się na pow ierzchni m orza. Z ok ro ­
pnego oczekiwania śm ierci uratow ał rozbików prze 
pływ ający obok o k rę t angielski.

Z teatru. N a wczurajsz.cm przedstaw ien iu  
^T eścfa“ zapewniła się sala niem al zupełnie i nie 
w ątpim y, iż pow tórzy się to  jeszcze niejedno­
kro tn ie , zw łaszcza, że a rty śc i nasi —  jeże li t.o w 
ogóle można pow iedzieć, za każdym  razem  z coraz 
w ek szą  werwą i humorem od tw arza ją  wyborne typy, 
no kr. ślone wprawnemi rękom a p. A hraliam ow icza i 
je . i. kolegi.

P anna E lla  Kassel w ystąp i dziś po raz drugi 
w „Romeo i Ju l ji" . Rzeczywiście trudno sobie wyo­
b razić  lepszą przedstaw icielkę boha te rk i tej w ielkiej 
opery. —  Nie wiedzieć co bardziej podziw iać, czy 
ten pod każdym  w zględem  arty styczn ie  wykończony 
śpiew, czy grę , po ję tą  i przeprow adzoną w stylu a r-  

-cyszlachetnym  pełnym wdzięku i uroku, chw ytającym  
za duszę i serce słuchacza. —  N adm ienić nam wy­
pada, że panua R ussell —  i w ogóle opera — prze 
s ianą  nas zachw ycać z końcem tego  m ic-iąca. —  
Przedstaw ień operow ych b ę d z i e  j e s z c z e  t y  1- 
k o t. r  z y.

Dziś w poniedziałek po raz czw arty „Romeo i 
Ju ljn " , w ielka opera w ficiu ak tac h  Gounoda, w ystęp  
gościnny puy E lly  Rus el i p. Ignacego  W arn iu tlin ,

Literatura i Sztuka.
Mały światek. N um er 10 tego ilustrow anego 

czasopism a dla dzieci i młodzieży opuścił już prasę 
i zaw iera .

W ielki tydzień w dawuej Polsce, napisał Bole­
sław icz. —  S ierotki lwowskie, dram acik  w dwóch ak ­
tach , napisał Ju ljusz S tarkę). Kobyla, w iersz (z ry ­
ciną i, napisał L. U— i. —  Fiodzina Obolewitów, pow 
łiist.., nap isa ła  Z. G rynbergow a (c. d .i. —  Obrazki 
z dziecięcych la t znakom itych ludzi: V. Je rzy  S te­
phenson (c. d.). —  Znbawki n au k o w e.—  K ro n ik a .—  
Zagadkń — R ozw iązania zagadek. —  K orespondci cja 
redakcji.

* Pierwsze przedstawienie Opery. Ciicalleria
rust ram i w W iedniu d. 20 bm, powiodło się nadzw y­
czaj 1 “ b r/e . N iektóre pn rtje  m usiały być pow tórzone. 
Gala opera hvla w ysprzedaną. N a przedstaw ien iu  byl 
także  Ce or/. ________

Rozmaitości.
M'ędzynarodowa w ystaw a lalek odbędzie sic 

od 4 l ip ra  do 4 s ierpn ia  w Sclieveningen. W edług 
progi im u la lk i podzieloue zo stan ą  na  cz te ry  grupy. 
P ierw  za obejm ie tak ie , k tó re  w yobrażać będą osoby 
liistor.' cz e lub  polityczne, oraz a rty stó w , kom po­
zytorów , i s ław ue a k to rk i; do drugiej g rupy  n a ­
leżeć będą la lk i p rzedstaw iające postacie  ze znanych 
..per i «b ..m atów ; trz ec ia  g rupa la ltk  przedstaw i 
narodow e stro je  w szystk ich  k ro jó w ; czw arta wreszcie 
obejmie różnego gntunku la lk i p rzeznaczone do za­
bawy, m iędzy k tórem i nie braknie  i fonografieznej 
lnlki E d iso n a .

—  Oryginalne rozporządzenie ogłosił m er m a­
leńkiej gminy w departam encie H au tes Pyrenćes. 

ikum ent ten brzmi ju k  n as tęp u je : „W  niedzielę
~i:a!mż‘ ii>t\>. ;> więc w sam o południe, chłopcy

d/.ii-we/ęi.a gminy maj:; zw yczaj zb ierać  się na 
ta l ie - , p r yezem spraw iają  ty le  w rzawy, iż bydło, 
lierogaei/.nu, kury. kuczki itp. sprow adzane bywają 

stan  w ysokiego ruZ ihażuieuia i n iepokoju. Zwa- 
rws/.y więc na -zk ily, ja k ie  z tego  ty tu łu  ponosi 

podarstw o domowe, zab ran ia  się chłopcom  i 
jen c /ę tom  tańczyć i hałasow ać w godzinach, w k tó - 

i bydio, liierm -.icizna. kury  i kaczki oddają  się 
oezyukow i". 1‘. mer w idocznie zapom niał, iż sam 
kiedy* młodym...

Część ekonomiczna.
§ W sprawie wymiaru kapitJu wynagrodzenia

propinncyjnego podaliśmy przed dworna dniami 
za Gametą lw ow ską  orzeczenie Trybunału pań­
stwowego. który odrzucił a limine z powodu nie­
kompetencji rekurs pewnego obywatela przeciw 
rówiiobrzmiącyin orzeczeniom c. k. Namiestuictwa 
i Mmisterstwa odmawiającym jego żądaniu, aby 
kapitał wynagrodzenia wymierzono mu według 
rzeczywistego dochodu z propinacji nie zaś we­
dług fassji. Do tego orzeczenia dodała Gameta 
lw ow ska  od siebie uwagę, którą my za nią po­
wtórzyliśmy, że skutkiem tego orzeczenia będzie 
Ministerstwo odtąd odmownie załatwiało wszystkie 
podobne rekursa Owoż ten komentarz wymaga 
bliższego wyjaśnienia. Odmownie załatwiać może 
Ministerstwo chyba te tylko lekursy, które, jak 
rekurs wyżej wspomniany, wniesione będą do Try­
bunału państwowego, a nie do Trybunału admini­
stracyjnego, który Jod \ nie kompetentnym był 
w tej sprawie.

W myśl ustawy zasadniczej z 21 grudnia 
18G7 1. 143 Dz. u. p. o Trybunale państwa ma 
tenże Trybunał (Reii hsgeri lit) roztrzygać spory 
kompetencyjne, orzekać w iazie naruszenia praw 
jednostek, ustawami zasadniczemi zagwarantowa­
nych wreszcie o i t .k a ć  o żpianiach i roszczeniach 
esób d i państwa lub do kraju, o ile takowe nie 
nadają się do drogi cywilnej. Do rozstrzygania 
zaś rekursów w sprawach administracyjnych, jak 
np. w sprawach wymiaru kapitału wynagrodzenia 
propinacyjuegn powołany jist. jedynie i wyłącznie 
w myśl ustawy z dnia 22 października 1875 1. 3s 
Dz. u p. z roku 1870, Trybunał adininistracyj 
ny (Yerwaltnng^gericbtsliof) po wyczerpaniu pra­
wnego t  ku instancji.

'lam należał zatem rekurs owego obywatela, 
a wniósłszy go do Trybunału państwowego, zatem 
do niewłaściwej władzy, przegrać go musiał

§ W Tow a rzystw ie  zaliczkowani urzędników 
pocztowych odbiło się eczoraj doroczne walnezgro- 
madzenie członków cel ni wysłuchania sprawi./da­
nia dyrekcji z jej .zyuuości » roku nhi.glym, 
/..twierdzenia bi ansu i udzielenia ahsiduiorjum. 
Z końcem r. i 81)0 liczyło Towarzystwo 71! człon­
ków, którzy zadeklarowali udziały swoje w kwo­
cie 4.>.770 zł i na poczet tej kwoty v płacili do­
tąd 42.14!) zł.

Fundusz rezerwowy Towarzystwa wynosił z 
końcem r. 1899 kwotę 3.92G zł 8G cf., przyjęto 
w tym roku wkładek oszczędności w sumie 32.151 
zl. 5 et., udzielono pożyczek w kwocie 112.873 
zł. a czysty zysk dosięgną! sumy 2.005 zł. 72 ct. 
Zysk teu rozdzielono tuk, iż 1<>%, z niego przy­
dzielono do fuudusz.u rezerwowego, :as  z reszty 
otrzymają członkowie 4 %  procentową dywidendę 
od wpłaconych udziałów.

Posiedzenie zakończały uzupełniające wybory 
do Rady nadzorczej i dyrekcji.

Do Rady nadzorczej wyb ano pp .; Kiompa, 
P kora Lozińskii go Tyszkowsluego, Gilnei e in n a ,  
Andraszka, Laskiego, Chrusz.czew.si iego, K iera. 
Czerwińskiego, Górnickiego i Kaszubskiego.

W skład dyrekcji weszli p p .: Józef (Wc/.kp, 
Lubin Więkowski i Leopold Kuryiowski jako dy­
rektorowie, zaś p u Teodor Mokrzyek’, Jan  Kajiu 
ściński i Woj ieth Dobija jako zastępcy.

§ Przestroga dla rolników. Czytamy w Wieku 
warszawskim: Pragniemy o trzedz rolników przed 
nowem fałszerstwem ze s rony handlarzy nasion. 
Starej lub zepsutej koniczynie, 'b ia łe j  nauczyli się 
oni przywracać właściwą barwę za pomocą siar­
kowania, które po prostu czyni takie nasienie nie- 
zdatnem du siewu, gdyż w większej części ziarn 
niszczy siłę kiełkowania. Nasienie siarkowane rnz- 
pcznaćl.y można przez to, że jest zanadto ładne, 
nabiera bowiem jaśniejszego i piękniejszego kolo­
ni, niż mu udzieliła natura. Ponieważ jednak han­
dlarze inięszają je z pewną ilością ziarn zu >ełnie 
zdrowych, przeto rozpoznanie tego oszustwa wzro­
kiem jest dość trudne. Pewniejszy w tym celu 
sposób podaje pr. Heinrich w Jr iih lin g s  landw  
Z tg  Radzi on wziąć łyżeczkę nasienia podejrza­
nego o siarkowanie, zwilżyć nieco wodą de.st.vlo 
wauą i pi obuwać papierem lakmusowy m, który 
w zetknięciu z kwasem siurczanym zabarwia się 
na czerwono.

§ W ystawa koni urządzona będzie w b roku 
w Wiedniu za staraniem niż.szo-austrjackiego to­
warzystwa rolniczego. Wystawa trwać będzie od 
5 do 15 cerwca b. r. i mieścić się będzie w b u ­
dynkach zeszłorocznej wystawy rolniczo-lcśnej.

Wiedeń 21 m a n a  
(Z) Stara to, doświadczeniem stwierdzona 

prawda, iż lepsza najgorsza pewność od najlepszej 
niepewności. Przejawia się to najsilniej na ta r­
gnęli pieniężnych. Tam mniej ujemnie oddziałuje 
każda niepomyślna wiadomość, której rozmiary 
są stanowczo określone, niż owa niepewność wy­
niku, która szerokie pole pozostawia grze fant zji 
i wrażliwości, w miarę, subjektywn go usposobie­
nia każdego wywołuje domysły bądź strasznie pe- 
symistycznie, bądź zbyt optymistyczne. Dwie takie 
„niepewności* mio'ąją naszą giełdę już od kilku 
tygodni i miotały w ubiegłym. Są to : przesilenie 
argentyńskie i rokowania handlowo-cłowe z cesar­
stwem Niemieckiem. Obie le sprawy wywoływały 
tysiączne domysły i przypuszczenia, były wdzięcz- 
nem polem walki dla kontnniny, stawały się wia­
trakami, grożąeemi giełdowym Don Kiszoton? Wy­
nikały stąd ustawiczne, niespodziewane drgania 
kursów, przeważnie w charakterze zniżkowym; sil­
niej trapiące parkiety zagraniczne, niż nasz 
wiedeński, na którym za powodem bilansowych 
pobudek zwyżkowych, podnosiły się raczej kursa 
niż obniżały. Prawdziwość tego spostrzeżenia stwier­
dza tabelka notowań z początku i końca ubiegłe­
go tygodnia, która wyraźnie wskazuje, że pomimo 
wahań w dół i górę, ostateczny rezultat rozwoju 
kursów w ubiegłym tygodniu był nader małym, 
prawie żadnym.

Oto ta tab e lk a :
kredyt austrj. 3 0 825  — 31125

„ węgier. 357 25 — 357 50
anglobanki 1G6G0 — 167 40
uniony 24G CO — 2<iG'75
bankvcreiny 118-25 — 117-75
landerbanki 2 I9 -75 —  2 1 940
ludwiki 213 75 -  212 75
czerniowieckie 235 50 — 239 —
renta  papier 92 15 — 92 90

„ srebrna 92 15 — 92 90
austrj. złota 110*35 — lU'f>0

„ papier. 101 90 — 101 95
węgier. złota 105 15 — 105 75

„ papier. 101'05 — i01 35

Ceny zbożowe:
Wiedeń 21 marca. Pszenica na wiosnę 8 73 

do 8 75, na maj-czerwiec 8 53 do 8.55, na jesień 
8 28 do 8.30. — Żyto na wiosnę 7 74 do 7 7G, na
maj-czerwiec 7.GO do 7.62, na jesień 7.05 do 7.07. 
— Kukurudza na maj-czerwiec G.G8 do G.70 oa

jesień 6.75 do 6 77 — Owies n.t wiosnę 7.40 do 
7.42, na maj czerwiec 7 39 do 7 41, na jesień G.GI 
do 6 63.— Rzepak na styczeń-luty —. — d i  —.— . 
na sierpień 14.65 do U.75. — Spirytus proinpt 
18 25 do 18 50. na marzec 18.12 do 18.37 zł.

Peszt 21 marca Pszenica na wiosnę 8 46 
do 8.48, na jesień 7 01 do 7.96. — Kukurudza 
na maj-czerwiec G.30 do 6 32. — Owie* na wio­
snę 7.04 do 7 00, na jesień G.24 do 6.2G — 
Rzepak na sierpień 14.50 do 14.55. — Spirytus 
gotowy 17.2ó do 17.75 zł.

Berlin 21 marca Pszenica loco 211.— , na 
kwiecirń-innj 209 .50 .— Żyto loco 180.— , na kw. 
maj 177.25 - Owies loco 156.75 i a  kw-maj
157 75. — Spirytus loco 5 ' .2 0 ,  na styczeń-luty 
5 1 — , na kwiecień-maj 51.10 marek.

Tryje st 21 marca Spirytus gotowy 18 75 
do 19.— zł.

Z  zbożowych targów.

> ,

23 marca Lwów Tarnopol
Poiwo-

loczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic, ca er
Konic. Mata
Okowita

8 —  8 25 
5 85 6 ‘20 
6 — 6 75 
6 — 710  
6 20 9 75

7 85 8 10 
5 60 6 — 
5 26 7 — 

6.— 6 80 
6 - 9 -  

0 -----0 -

7.60 8 -  
ó 40 6 90 
4 86 6 50 

6 — 660  
6 — 8 60 

0 0

8 -  - 8 45 
6 — 6 35 
6 75 7 26 
6 7.15 
6 30 9 75

42 -62 42 52 45 51 46 b2

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od — «1. ».a 56 kile, o et to loco Lwów.

Jee mień w pirknym gatunku poszukiwany do siewu 
po wyższych ceno h. Owsa mato zapasy.

Telegramy „Przeglądu44
Wiedeń 23 marca (pryw.) Metropolita pm 

woshiwny zwornieki w Ilośnji Dyoniziusz, honoro­
wy exavcha Dalmacyi, listem pasterskim  L 9 za 
kazał duchowieństwu używać ksiąg liturgicznych 
wydanych przez metropolitę serajewskiego Niko- 
łajewicza. Minister Kallay, z którego polecenia 
księgi te wydano, żeby zapobiedz importowi ksiąg 
obcych, przcdsjęweźmie właściwe kroki pr/etiw 
owemu zakazowi Dyoniz usza.

V\ Mostar/.e otwarto pierwszą hercogowińską 
drukarnię i zacznie tam wychodzić pierwszy 
dziennik.

Wiedeń 23 marca (pryw.) Na posiedzeniu 
„Austryackiej unji izraelici; i ej" deputowany Bloch 
zwalczał kandydaturę do wiedeńskiej rady miej­
skiej dr. Friedjunga (żyda) jako skrajnego ger­
mańskiego narodowca. Friedjung protestował prze­
ciw temu, żeby „członek ściśle miodowego Koła 
polskiego" naruszał jego narodowe wyznanie, k tó­
re „n ie jes t  antiaustryackiem". Zgromadzenie burzli­
we trwało do północy.

Wiedeń 23 ninrea (pryw.) sprawa Yacarescu, 
s y n a  posła itiuiuńskiego, datuje jeszcze z owego 
c/asu, gdy go nie zamieszczono na liście osób, 
które mogą bywać na dworze cesarskim. W skutek 
czego ambasady niemiecka i angielska nie przy j­
mują go. Konfliktu dyplomatycznego, ani osobiste­
go między ambasadorami i posłami nie ma; ru ­
muński poseł n i e podał się do dymisyi.

Paryż 23 marca, (pryw ) W Elysee Mont 
raatre urządzono w sobotę wieczorem bankiet, na 
którym przewodniczyć miał Ferry To, że bankiet 
urządzono w dzielnicy MonDuartre przeważnie 
przez robotników zamieszkałej* w dzielnicy, w któ 
rej Ferry  najbardziej jes t  znienawidzony, uważał 
motłoch za prowokację i począł się odgrażać. 
Obawiano się nadto, aby liga patrjotów jakiej a- 
wautmy nie wyprawiła. Z tego powodu przedsię­
wzięła policja bardzo energiczne środki ostrożno­
ści. Ginach Elysee Montmartre, w którym miał 
odbyć się bankiet, otoczono ze wszech stron a 
jentami policyjnemi i polecono im, aby rozpędzali 
ka dą gromadę ludzi, która zbierze się przed 
gmachem. Sześciuset ajentów, miało pogotowie. 
Oprócz tego na wszelki wypadek rozkwaterowano 
w gmachu szkolnym naprze iw Eiysóe Moniinartie 
oddział gwardji republikańskiej Ministrowie spra­
wiedliwości i spraw wewnętrznych zawołali w so 
bolę rano do siebie Deroulede’a, i mieli z nim 
długą rozmowę, a skutek jej był ten, że Derou- 
lede zobowiązał się w sobotę przed bankietem 
wyjechać z Paryża i nic powrócić aż w poniedzia­
łek. Dom agitaiora MorphyYgo strzeżono przez 
ci łą  sobotę, krył on się jednak po za domem 
z obawy, aby go nie aresztowano Mmphy i przy­
jaciele jego radzili w sobotę robotnikom’, aby nie 
wdawali się w bójkę z policją, tylko, aby zebrali 
się przed Elysee Montmartre, gwizdali i krzyczeli 
„Precz, z Ferry ’m “. Energiczne zarządzenia poli 
cyjne sprawiły, że Morphy nie pojawił się przed 
Elysee Montmartre — robotników także nie wie­
lu przyszło, gdyż policja lozpędziła każdą 
gromadę.

Baukiet przygotowano na śoO osób -  przy­
było jednak tylko około 400, gdyż wielu Dało się 
awantury. Na bankiet, przybyli między innymi 
wiceprezes i/by Kazimierz Pcrier, senator Dcves, 
adwokat Dieyfus, profesor Leveillee. Wiele mó­
wiono o tem. którędy wejdzie Ferry do gmachu 
Elysće Montmartre, czy przez główny portal, czy 
też bocznenii wejściami z ulicy Steinkirąue albo 
z ulicy (1'Orsel. Sądzono, że F r iry  nie odważy 
się wejść główna bramą. Wszedł ou główną b ra ­
mą a na ulicy nikt go nie pozp.ił, gdyż zmienił 
zarost. Z bratny udał się Ferfy wprost do sali 
jadalnej.

W kołach poselskich były zdania podzielone: 
jedni mówili, że Ferry dobrze robi, urządzając 
bankiet w dzielnicy Montmartre, gdyż swoboda 
obywatela musi być szanowaną, diudzy znów 
byli zdania, że Ferry przez to nie zyska popu­
larności, lecz przeciwnie utraci to, co w ostatnich 
czasach zdobył. Niektórzy brali nawet FerryYmu 
za złe to, że w senacie dał się wybrać na preze­
sa d-óch wielkich komisyj, co zdaniem ich wska­
zuje na to, że dąży do uzyskania jakiegoś domi­
nującego stanowiska

Ostatecznie przeszedł bankiet spokojnie. 
F e n y  wygłosił swą mowę, której mu nikt 
nie przerwał, a po mowie urządzono mu o- 
wację.

Paryż 23 marca, (p ryw ) Prezydent Carnot 
zwiedził wczoraj nową panoramę, wymalowaną 
przez malarza Poiglyotn, a przedstawiającą koro­
nację cara w Moskwie.

Otwierając uroczyście tę panoramę, rzekł 
Carnot: „Cieszę się z tego pięknego dzieła, bo 
pokaże ono Rosji, jak  głęboko my pojmujemy ją  
i jak  duchem z nią jesteśmy blisko spokrewnieni".

Tłum bił oklaski i krzyczał : .Niech żyje
Rosja".

P aryż 23 marca (pryw.) Rokowania dyplo­
matyczne co do otwarcia linji telefonowej z Pa­
ryża do Londynu zostały ukończone. Otwarcie 
nastąpi dnia 30  b. m. w ten sposób, że książę 
Walji pierwszy krzyknie do te lefonu: „hallo !" ,

a na to mu odpowie, prezydent Carnot krótką 
mową wyrażającą uczucia Francji da Anglji, 
poezem książę Walji odpowiednim komplimentem 
rozmowę zakończy.

Belgrad 23 marca (pryw.) Minister wojny 
zakazał oficerom żądać jakiejkolwiek satysfakcyi 
od Garaszonina za j<go list do Milana. Milan za­
komunikował reprezentantom moiaistw przedsta­
wienia całej sprawy wiadomych dwóch niewiast.

Postanowiono zaciągnąć pożyczkę 300  iniljo- 
nów dla konwersyi długów państwowych Potycz­
ka jest zapewniona z udziałem austriackich, nie­
mieckich i francuskich banków. Urzeczywistnienie 
projektu, który zdejmie wielkie ciężary z budżetu 
serbskiego, zależy tylko od uspokojenia stosunków 
wewnętrznych. Rząd i regeucya starają się. żeby 
Milan i Natalja bodaj na pół roku wyjechali.

Odessa 23 marca (piyw.) Cywilny odeski sąd 
okręgowy oddalił wszystkich pretendentów do mi­
lionowego spadku po Sltirmuiitach i orzekł, że ża­
den z nich nie udowodnił, iż ma prawa do tego 
spadku.

Wiedeń 23 m a rn .  IIr iaafie powróci! wczo­
raj po południu ze Szląska.

Aboazja 23 marca. Arcyksiążę Karol Ludwik 
przybył tutaj.

Bukareszt 23 marca. Przy wczorajszych wy­
borach uzupełniających do senatu wstrzymali się 
od glosowania konserwatyści. Wybrano jedynego 
kandydata liberałów, Dy metra Bratiana.

Buenos Ayres 23 marca. Z Ciuli donoszą, 
że powstańcy bombardują miasto Antofogasta.

Londyn 23 marca. Do Standardu  donoszą z 
Solji, że rząd serbski iuż przed zakończeniem 
rokowań serbsko-biiłgarskich o uregulowanie gra­
nicy, przerwał te rokowania pod pozorem, że mu­
si zbadać instrukcje udzielone delegatom serbskim 
przez popizedni gabinet.

Berlin 23 marca Wczoraj po południu od­
była się uroczystoś ‘ położenia kamienia węgielne­
go pod kirchę. wznieść się mającą na pamiątkę 
cesa-za Wilhelma I. W uroczystości tej wzięła 
udział para cesarska, wielki książę bodeński z żo­
ną, kanclerz Capriri, ministrowie, hr. Moltke, je- 
neralicja, duchowieństwo i naczelnicy władz.

Paryż 23 marca. Na bankiecie w Elysee 
Montmartre miał Julju-z Ferry im wę, w której 
rzekł, że żywi głęboką wiarę w to, iż rząd we 
Francji będzie trwałym, czego kraj goiąco pra­
gnie. „Odwołuję się do republikańskiej młodzieży 
— rzeki F e n y  —  a zdaje mi się, że młodzież ta 
uznaje, iż aby uzyskać w świeeie poszanowanie 
i zapewnić sobie przyjacielskie stosunki z inuemi 
państwami, których Francja potrzebuje, musi Fran­
cja być taką rzecząpospolitą. w której panuje kar 
m>ść i w której każdy dobrowolnie karności tej 
się poddaje".

Mowę I-’erry:pgo oklask.wano gorąco. Przed 
gmachem zebrały się tłumy ciekawych. Liga pa- 
trjotów nie urządziła żadnej demonstracji, areszto­
wano tylko trzy osoby za nieprzyzwoite zachowa­
nie się.

Budapeszt 23 marca. W komisji administra­
cyjnej dla reformy komitatów rzekł prezes mini­
strów', że nie sprzeciwia się temu, aby przedłoże­
nie obem e o reformie admiuistracji i autonouiji 
komitatów uczyniono zaltżnem od utworzeń.a są 
dow administracyjnych, jednakże prosi, aby żadnych 
dalszych warunków nie stawiano Przeciwko wy­
borowi subkoiniyji dla uregulowania zakresu kom 
petencji nie ma minister nic do zarzucenia, zga­
dza się także na to, aby w komisji administracyj­
nej c/łoukowie. wybrani bvli w korzystniej- 
szein położeniu w obec mianowanych przez rząd 
członków.

Po tein oświadczeniu prezesa miui-trów, 
rzekł Apponyi, że zw iększą  nadzieją oczekuje de­
baty szczegółowej, niż w chwili, gdy rząd wniósł 
swój projekt.

Gibraltar 23 marca. W sprawie utonięcia po­
dróżnych parowca „Utopia" przedsięwziął sąd  m a­
rynarki śledztwo i orzek, że nieszczęśliwy przy­
padek był przyczyną ich śmierci a kapitan i ofi­
cerowie okrętu nie ponoszą żaduej winy.

Rzym 23 marca. AjUncja Stefaniego ogłusza 
następującą no tę :  „Ponieważ okazało się, że zaró­
wno rząd włoski jak i rząd etjopski (abbisyński) 
mają pewne wątpliwości co do interpretacji aity- 
kułu 17-go traktatu  z 2 maja 1S89 zawartego 
między Włochami a Abbisynją, przeto poczuwał 
się rząd włoski do obowiązku posłać do Meueiika 
Antouellipgo, który imieniem rządu włoskiego za­
warł ów t iak ta t .  Antonell.einu nie udało się jednak 
doprowadzić do porozumienia, skutkiem tego przer­
wał rokowania, dnia 11 lutego pożegnał się z 
Memlikiem i w tych dniach przybyć ina do 
Zeiii" .

Nowy Jork 23 maren. Były jenerał Stanów 
południowych Józef Johnston umarł.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 23 marca 1891.

1IOTEL GE iRGLA . K. R akow ska z Polski. 
A. lir. T arnow sk i z R zeszow a. M. lir. K om orow ski 
z C liorobrow a. R. br. Tauln- z K ijow a. J . Rakowski 
z. llorm anow iec. W. H oeniger z. P rzem yśla . K. G iisz.- 
iikiun z Oedi-iiliurgn. K. Schaclienliuber z W iednia.

1 I0 1 E L  A N G IELSK I. W. W olodkow icz z ]>o- 
brow od. M. Jan ick i z Ścianki. W. Chołoniewski z 
Naliaezowa. D r. L . R ekaw ski z B erlina. P. Kncy- 
luwski z G lieuej. Z. L isknw acki z Naliaezowa. T. 
K ayzer /• Zlolkowiec. R, Stiassny z D m tsclibrodn. 
R. S tieber z W iednia.

m

N adesłane.

Dr. Stanisław Jana
powrócił do Lwowa 

mieszka ulica Czarneckiego liczba H II p. (gilzie poczta).
Ordynuje od 3 —5. 1 8 1 0  2 —8

Podziękowanie.
Nie mogąc i nie będąc nawet w stanie 

w inny sposób wywdzięczyć się Wielmożnemu Pa­
nu Drowi Alfredowi Btgelmajerowi prymarjuszowi 
szpitalu powszechnego i lekarzowi miejskiemu 
w Samborze, uiech mi wolno będzie publicznie 
złożyć Temuż najuroczystrze podziękowanie za 
bezinteresowne a troskliwe pielęgnowanie w cza­
sie ciężkiej słabości brata naszego ś. p. Oreota, 
którego Najwyższemu Twórcy podobało się powo­
łać do siebie Przyjm Czcigodny Panie naszą po­
dziękę i zapewnienie trwałej wdzięczności, której 
nieiidolncm inojem słowem nie potrafię wyrazić.

Lwów 22 marca 1891.
Jan Sus Id ik o w tic k i  

w imieniu wlm-m-ir, matki i sióstr.

Wszelkie pap ie ry  w artościow e, jakoto 
listy zastawne To w a rzystw a  kred ziem sk, 
banku krajowege banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, p ryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie w e Lwowie

August Nchellenberg
Dom bukowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadrieja". Pre- 
|  nnmerata roczna złr. 170. Na prowincji rir. 1'80.

1516

poleca
I V .

najtaniej

O  K  A  N l >  L .  E  R
Lwów, Jagiellońska 3.

Dla stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 
spłaty miesięczne podług umowy.
« — — — — — —— — — — —

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 23 marca godz. 1. m;n 4 1

Akcje kredyt. 311 — Węg. kolej półu r
Alpiny 99 — wschodn. 197 25
Kredyty węg. 357 5 0 Wiedeńskie losy i
Anglobanki 107 30 kom. 14 9 —
Uniony 247 50 Akcje tytoń. 1G2 —
Lndwiki 212 75 Gal. obi. indem. 104 75
Nordbany 2 /:) 50 F.lbethule 223 —
Lombardy 123 50 Liinderbanki i 19 50
Losy tureckie 30 85 Renta zł. weg. Oó lit>
Staatsbuhny 247 50 Bankvereiny 117 7 5
Czerniowieckie 258 50 Renta węg. pap. 01 27

Ruble J 37
Usposobienie silne.

Lwów, /  Izby handlowej 23 marca 1*91 

1. Akcje za sztukę.

l*ez kuponu bieżącego plącą żądają
łez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 211 50 214 —
„ lwow.-czer iass 200 zł. w. a 233 — 239 —

Banku liip. gnlic 200 zł. w. a. 30G —  309 —
„ kredyt, gai c. ^00 zł. w a. — — 216 —

L is ty  zastawne za 100 zł.
Banku liip galic. 5°/a 40 „ 100 8 )  101 50
Banku hip. galic. 5 %  z 10%, pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 4 %  wa los. w 50 lat. 98'20 98 90
Banku krajowego 4 %, wa 98 70 99 40
Tow. kred. galic 5 „ „ — — ----------

„ „ 4 „ „ nieokr. 97 70 98 40
n 4 „ „ .  41 95 50 9G 20

„ r, „ 4 „ „ „  52 1 99 85 100 55
„ 4 „ .  5G „ 95 20 95 90

li. L is ty  dłużne za 100 zł.

G. Z. kr. wł. (daw, G°,0) 3 t w likw. 60 — 02 —
„ „ „ „ (daw. 5 ) 2 , „ 53 — ---------

4. Obligi za 100 zł.

Jndemnizacyjiie galic 5 pro. m. k. 104 50 105 20
Gzlic fund. propinacyjnego 4 „ 92 75 93 45
Buków. lund. pTopm. 5 w a. loO 70 101 40
Koni. banku kraj. 5 pro. wa, 1 cm. 100 GO 101 30
Pożyczka kraj. z r. 1873 G pr. w. ft. 104 5 )  — —

„ „ 1383 4V / , ,  40 99 10

.3. L o s  y.
Losy miasta Krakowa . . . .  21 50 23 50

.  .  Stanisławowa . . .  28 — 2s —

O Monety.

Dukat holenderski . . .
Napoleondor .......................
P ó łim p e ija ł  ro sy jsk i .
Rubel rosyjski srebrny . .

„ „ papierowy . . . 1.3 %  1.37*
100 marek niemieckich . . 56.40 57.1

5 3 3 5.50
. 9.0-t 9.23
. 9 -G — .— 

1.3G1 , 1.46 * ,

Pociągi kolejowe
Podług zeg&ru lwowskiegn (Od 1 pLzdaernikt 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a t o w a ................................
Z P o d w o lo c z y sk .....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
&  Suchy, Cbyrowa, Stryja, IIu- 

siatyna i Stanialawona . . 
Z Budapesztu, Munkaczf ł-a- 
vocznego, Snożego. Cbyro- 
wa. Stryja, Hnsiatyna i Sta­
nisławowa

Z Snczawy, Czerniow i Stanisl. 
Z Bukaresztu, Jass Czemiowiec, 

Hnsiatyna i Stanisławowa 
Z Bukaresztu Jass,Czeruiowiec, 
Hnsiatyna i Stanisławowa 

Z Bełżca (Tomaszowa) . .
Z Belzca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa
Do Podwoloczysk...................
Do Podwoloczysk z Podzamcia 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkoeza, Bu­
dapesztu, Stanisławowa i
H u s ia ty n a ...............................

Do Stryja, Chyroi.a i Sochy 
Do Stryja, chyrowa Snoby, Ła- 

wocznego, Alunkaczi Buda­
pesztu, StanisŁ i HuBiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniewiec, 
jass, Bukaresztu i Ilusiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass I Bukaresztu . .

Do Stanisławowa, Ilusiatyna, 
Czemiowiec i Snczawy- 

Do Belzca (Tomaszowa). . . 
» „ tylko w piątki
,  „ tylko we wtorki

JM-Li  *  S
i sc n
£ ?

»  b»«T[ ? Ł 
. ___ ! Ł1

403 9 26 S 50 710
2 20 7-30 316
2 08 701 2 38

8-36

1206
6.59

8'
2'

5 41 
1017

226 830 4.20 7-20
411 950 10-36
4-22 10 15 1106

*55 
10 20

I
845

j 916

4.30

,10! 6
803 
•-1-29 
4 1S

Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznacząja pore 
noi.ną od godziny 6tej wieczorem do 6 godz. 59 m. rano.
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POWIEŚĆ
przez

M. E. BRADDON.
(Cirjg il.ikK.O

— Mas.’ w tem zav,.sze na  celu j i k  największe 
k . u z y k i  bliźnich, Ju ljan ie ,  —  odpowiedziała mu 
ż.ma obejmując go tkliwem spojrzen iem : — więc 
i ipatrzniisć pewnie poblogosławi do.-latk<>m, które 
takim t r u i e m nabywałeś. N ie m ogę sobie wyobra­
ż ę ,  abyś mógi cenić pieniądze dba nn-h samych.

Nigdy tego nie czyniłem. 1'ieniądz ma dla 
mnie poprostn  /n a rz e u ie  potęgi,  i to uważam za 
jodyną 'ego wartość. Rozpocząłem żyric j ak)  syn
U lOiii

; i - n  -.......... ........ --v-   1. , ••
giegi. człowieka, i kosztowałem wszystkich go-

r- czy n iedosta tku. Powiedziałem sobie od lat 
dzitcięc\<:!i prawie, że muszę zostać bogatym, niui 
się z e s i l r /c śę .  i w tym k ie runku  wytężyłem wszyst­
kie sił z niezwykłą co p raw da  wytrwałością. .Ja­

ko? nim m atka um arła ,  znoła łr-m : ię w iro łnośe i  
o toczenia je j  zbytkiem . Mogłem też s ios trze  dać 
posag, k tóry  dozwolił mężow i przez nią wy b ran e ­
mu s tanąć  n a  dobrem  stanowisku w świecie o 
wiele wcześniej, niżby mógł dojść do tego bez 
mojej pomocy. Nie d ługo  ona b iedna używała 
szczęścia, a le osta tn ie  je j  dni upłynęły  wśród do­
sta tku .  O nie, Doro. nie byłem  nigdy chciwym, 
zamiłowanym tylko w g rom adzeniu  pieniędzy. Z do­
bywałem je sz tuką  spekulacji,  posun ię tą  do naj­
wyższego udoskonalenia, i um iałem  brać  w rach u ­
bę ducha swojego czasu. Nie każdem u też sp e k u ­
lantowi, posunię tą  do najwyższego udoskonalenia, 
dane było żyć' w tak złotych czasacli jakiem i 
Im y cza.■ y MocnyYłi i Jcckci ów.

— Pewna jes tem , że nawet w podobnych wa- 
rif lpach  nie dopuściłeś się. niczego, coby się nie 
zgadzało zupe łn ie  z prawam i honoru, - rzek ła  
Dura , z wyrazem ufności na pięknej twarzy.

—  Dy k m  przecie cz łnnk :em przeznezonego 
sk ładu  Giełdy, —  o d p a r ł  Wyllurd, z uśmiechem 
nieco cynioźnyin. —  Miałem własne biuro i agen ­
tów w Londynie, i w S tock-Euchauge uchodziłem 
za po tęgę;  a gdy przyszło  do tego, że po obu 
stn'iia< h K anału  pozyskałem  pewny rozgłos j:.ko 
fiua u stel a. z a b i ł e m  tinnę W yllan l  i Morisson,

przybrawszy sobie r a  wspólnika jednego  s. najbo­
gatszych kupców londyńskich. Człowiek na po- 
dobLem stanowisku nie mógł przecie  maczać p a l ­
ców w podejrzanych przedsiębiorstwach...  Więc, 
moja d roga Doro, pojechałaby ś ze m ną  do Paryża?

—  J a k  najchętnie j.
Szczęśliwą się cz u ła ,  odkąd  p ie rzch ła  o- 

wa chm ura ,  k tó ra  od pewnego czasu zasęp ia ła  
je j  domowy widnokrąg. Obejście z n ią Julja . ia  
m ia ło  teraz daw ną swą szczerość, —  odzyskiw ała 
wT nim człowieka, d la  k tórego potraf iła  niegdyś 
zerwać przyrzeczenie dane  innemu, tak  silną mi- 
łoLĆ um ia ł  w niej zbudzić.

—  Czy możesz być gotow ą do wyjazdu ju t r o  
r a n o ?  Za trzy dni ma się odbyć licytacja, chcia­
łabym więc mieć czas n a  obejrzen ie  obrazu », nim 
się w świat rozejdą.

— Możesz być powien, że się uie spóźnię.

— W yjedź jemy zntem porannym  pociągiem, a 
nas tępn ie  przez  noc odbędziemy resz tę  podróży 
do Paryża. Będziesz m ia ła  sposobność zobaczyć 
się z I lea thco tehn  i usłyszeć o dalszym ciągu jt  go 
poszukiwań. A gdzie też on obrał sobie m iesz­
kan ie  ?

—  Hotelu Budeuskim.

— Yapir.zę pa re  slĆw dn niego. pro3"ąc, aby 
nas odwiedził w hotelu W indsorskim. Jest to 
s ta ry  już  ho te l,  porządny i spokojny, w k tórym  
zdaje mi się, że będzie ci wygodniej, niż w k tó ­
rym ś z owych ogromnych gmachów, gdzie o to­
czona byłabyś wspaniałością , a le  n ie mogłabyś 
przez kw andrans  dodzwonić się s łużby. P rz y ­
puszczam, że zechczesz zabrać  z sobą P r isc i l lę?

Było to  imię pokojówki D ory ,  rodowitej 
córki Kornwalji, m etodystki do szpiku kości.

—  Gdzież znowu ? Nie myślę tego robić. P rzy ­
pomnij sobie, ja k  się Priscilla  czulą nieszczęśliwą 
we W łoszech. Sam a ju ż  woń kadzide ł  by ła  dla 
niej udręczeniem.

— Nie byłaby narażoną na nic podobnego w 
Paryżu. Raczcjby tam n apo tka ła  cześć d la  bo ­
gini Rozumu. Jeśli  je d n ak  uważasz, że się mo­
żesz obejść bez niej...

—  Z pewnością. W szak nie będziemy o d d a - 1 
wali wizyt? j

—  Tak i mnie się zdaje.
—  Nikogo teraz uie ma jeszcze w Paryżu, a 

zresztą , uie wicie miałem i dawniej towarzyskich
| stosunków w tein miesi ie. hvleni wtedy znpraco- 
, wany, i r e  miałem c^a-it b?|vać w sa ln r .c h .  1

—  Ja k ą ż  ty siłę woli posiadałoś, jeśli mogłeś 
oprzeć się pokusom życia towarzyskiego w P a ­
ryżu, znalazszy się wśród artystów, literatów, jr>- 
dnem słowem wśród wszystkiego, co stanowi czu , 
inteligencji stolicy świata!

—  Bywają tam rozm aite  kó łka  to w a rz y sk . 
ta k  sa.no, ja k  i w Londynie , —  odrzek ł W y ” *. 
—  Z darza ło  mi się nieraz znudzić, nawet . 
ryskich zebran iach  ..

Odjechali razem z Penniorału nazaju trz  z l a ­
na, i tego samego wieczoru wsiedli w DtiwrżH 
na parowiec. Dora była w wybornem usposo­
bieniu.

Zmiana miejsca najkorzystniej oddzia ła ła  na 
jej umysł, a zarazem cieszyła j ą  do głębi serca 
nadzie ja  blizkiego szczęścia Bothwella i Hildy. 
W ręczyła  krew nem u przed wyjazdem czek na 

■ s iedm set funtów', p ła tny  w miejscowym bankjfi 
j B rakło  mu te raz  tylko potw ierdzenia  jego wyb- ru 

przez Hildę, aby mógł rozpocząć roboty ok.J:-# 
przyszłej siedziby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I > r o h u e  o g ł o s z e n i a '  
po 2  centy od wyrazu.

Rodowita Niemka udziela lekoyj 1 
i ;zyka niemieckiego, zwłaszcza | 
konwersacji. l 'i. Staszyca L 5.
• 'obron ka. Od godz. 9 rauo do i 
po południu

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplom y i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich j  
cenach zakład artyjtycano-litogra- j 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie 
ulica Kopernika 9. 9481 101-?

Fabryka F. Ad. Hi chter* et Cie 
w Rudolstadt wyrabia łamigłówki 
nadzwyczaj dowc pne Łamigłówka 
taka składa się z kilku kamieni 
rozmaitego kształtu, za pomocą 
których można złozyć 17t> figur. 
Kosztuje taka łamigłówka 3ó ct. 
a dostać ją można we wszystkich 
handlach zabawek dziecinnych.

To w a rzystw a  zamknięte mogą
najwygodniej „zai spędzać w Re­
stauracji hotelu Angielskiego, gdzie 
są odpowiednio urządzone gabi­
nety' Pi wo pilzneńskie, wina w naj - 
lepszych gatunkach, kuchnia wy­
śmienita. 1799 4—  l

Sezon 1891.
H p w s fjc t i  1.000 Parasolek
do wy boni po cenach najtań­

szy ^h od 3 zł. poleca
.T lagazj ii z a b a w e k

H e n r y k a  M u l l e r a
Lwów, Halicka 1. 6.

1826 8—12
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Cukiernia
pod firmą

Macie j  K o s t e c k i
talożona w roku 1867 

we Lwowie przy ul. Karola Ludwika I. 8. 
poleca :

wszelkie wyroby wchodzące w zakres cukiernictwa a n r ,  f  { ć l-  
n i e  ł* ie -  a>  w o  h w  ą t  e - u e  drożdżowo parzone itd. H a -  
K n e t- I  I T o ^ t y  w kilkudziesięciu gatunkach od 1 zlr. i wy­
żej. Nadto C w o k o l a d ę  < a o k b U d k l ,  k i * ' n i  I k r ,  P u  
■ s n d k i  i O * o e e .  B o n f i t n r y ,  K o m p o t y  i H o h l  nie­
mniej najwipkszy wybór P u d e ł e k  ozdobnych! B o n b o u l r  r ( U.

PISANKI od 10 ct. do 25 zlr. BARANKI, TALERZYKI i 
STOLIKI ze święconem.

Dla pań gospodyń p lecam MACZEK cukrowy w kilkuna­
sto kolorach w pakieribneb po 5 ct., i KWIATY glazurowe, kar­
melowe i czokoladowe do ubierania Tortów i Mazurków. Wszel­
kie zlecenie z prowincji załatwiam odwrotną pocztą lub w. ozna­
czonym czasie. Z p o w a ż a n ie m .K a c ie j M o n i e c k i .
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Gips nawozowy
C hem iczna

r» I
najczyściejszy, najlepszy, najlańszy

rozsyła

do k a ż d e j  fttaf.Jł k o le jo w e j

cC 
*5-co -t y 

t/>a

S
9

E l .  L i i f t
|183ż l-G fabryka gipsu w S z c z e r c n  koło Lwowa

d o  15 k w i e t n i a  
z wielkiem zniżeniem frachtu i wypożyczeniem  worków.

Wiadomości frachtowe i próbki na żądanie.

zmniejszenia

jest 10 Kobył

]«U6 3 - 3

Pomieszkania!
o d  ró ż n y c h  te rm in ó w , Sklep, i 
S la jn ię ,  W ozow irę, S k ła d  n u |
tow ary  w ynajm uje Z arząd  re a l­
ności Em ila B ortem iliai a Bra :{ 
je ra  w godzinach  9 — 12 i 3 —5.

1783 12 -V

z królewsko-węgierskiej J j j Ł z o s t a j ą c e j
c e n t r a l n e j  pod nadzoram I

p im iij  wzorowej J S S Ł ł S C S
B U ł e  I  e s e r w o n e  w 100 odraisnach, od 60 ct. za butelkę i wyżej

r*a ST. MAllk IKWI0ZA, Rynek I. 42,

a k tó ry c h  4 % ło szelami, k rw i o rien t dnej 
R p r z o d a Ż  Ł jc d y ń c / , 0  się nie sprzedaje.

Zgłoszenia pr tyjnm je Zarząd dóbr Olesia, ^  
p oczta  M onastorzyaka. 1830 2 - 3  f C ;^

'WWWWWWWWWwwwwwwwwwwwww

Magazyn nowości na suknio (iantskic 
W ILH ELM A S Y D O R A

we liwowie, plac Mo jnclu 4.

poleca na sezon wiosenny i letni: wielki wy Ór najnowszych 
malerjałów wełnianych, Fulary jedwabne oryginalne francuskie 
Voil d- J .a in » (batyat wełniany) w największym wyborze saty­
ny, b«4ysty, muśliny, lewantyny, jłócienka z pierwszorzędny eh 

fabryk Alzackich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania. 
Magagyn przyjmuje także suknie damskie do wykonania 

podiug ostatnich wzorów paryskich.

Próbki fraaco. Ceny sta le , najniższe.
17S4 1-30

Premiowana na w n a w ach przyrodniczo-1 karskiej w Krakowie 188i r. i hygieniczno-lekarskiej, 
dydaktyczuo-przyroduicz-j we Lwowie 188 - r. ca »we wyroby

apteka pod „Z ło ty m  Słon iem (( w e Lw ow ie, po leca  następu jące 
S H O D k i  LK(  Z \ 1( ZE W E T i : R V i \ A R Y J M E

N a .  Ś w i ę t a !
W I N O  s t o ło w e  I l it r  4 4  c t .

W IN A  w  flaszk ach :

pod jo do wiadom ości, że p rzy jm ow ać będzie

buraki cukrowe
oddane na  k tó ry ck k o lw iek  s tac jach  kolejow ych a  to :  
w k ie ru n k u  do Lwowa aż po B ortniki, do S try ja  po  
Dolinę, do Czerniow ieo po  Sniatyn, do Iiue ia tyna  zaś po 
Kopec-zyńce, po cenie 80 ct. za 1 centr^  m etr. w yp ro ­

dukow ane z nasien ia  przez cu k ro w arn ię  dostarczonego . 
Bliższych w arunków  co do up raw y , daw ania zali­

czek itp . zasięgnąć m ożna w D yrekcji te j. fabryk i 
T łum aczu.

1732 5 6

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0
§ Zmiana lokalu. 8
O  Magazyn konfekcyi damskiej oraz komisowy, skład płócien 
O  wzorowego warstatn tkaokiego z Glinian

g  W a l e r y i  W o y c z y ń s k i e j
p zeniesiony został do domu przy ulicy H a l ic k i e j  1. I I  
naprzeciw magazynu zabawek p. Henryka Miill9ra i po­

leca po cen&cn bardzo niskich, w wiolkim wyborze

Nowości konfekcji damskiej,
I N *  Wszelkie rob ty sukień 

konuje w mej pracowni spiesznie 
^  nowszych mcdeli.

OOOOOOOOOOO OOiOOOOOOOOOO

okryć damskich wy- 
i tan :o, w»dług naj 

1809 4-1Ó

W ielki m a g a z y n  p o w o z ó w
firmy E. & J .  S trom en ger wj Lwowie

p r z y  u l ic y  K a r o l a  L u d w i k a  l ic z i ,a  T>. 
u o p a tn o n y  w  tym  sezon ie  z n ó w

w najrozm aitsze powozy, w ózki, ta ra n ta sy  w nnj- 
now szych fasonach, w yrobu w łasnego ja k  też po- 

w zechnie znanej fabryki S chusta la  i Spki.

17:50 1"—36 wyrobu aptekarza

Henryka Blumenfelda.
Poleco e przez pp. profesorów tutejszej c. k. szkoły wcterynarji Wnyeh: dra. Barańskiego, Królikowakiego i B  

Kretowicza tudaież pr.:ez 5\go i Cbełcbowskiego naczelnika weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, Naczelnika 
W eterynarza wojsk Lułgarakicb, Majora itd. w Sofii i wieln innych znakomitości.

Fluid reefoneraryjoy
wyrobu aptekarza

Ii©rLT3ris:a B iu m e n fe ld a
Znakomity środek pokrzepiający, wzmacniający 

i reg°nerujący dla koni i innych zwierząt domowych.
Siodek ten polecony przez pp. pn>ieso;ów tutej­

szej l\  k. azkoly weterynarji Wnyeh: Dr Barańskie­
go, Królikowskiego i Kretowicza działa z nieza­
wodnym skutkiem w osłabieniach mięśni i ścięgien 
w przypadkach reumatyczno-go ićcowyeh, zapaleniach 
traumaiyeznycli, w kurczach mięśni, w zgrubieniu 
s ięgieii i osłabieniu więzadet.

l l a i l b e r c e r  80 ct.
Klosterneuburger 80 ct. 
Y łf o l a u e r  80 ct.
Gumpoldskircbncr 90 ci 
K o i e l  P l a p o r t f r  i UF
Hegyalaycr 65 ct.
G , i i o a a e r  60 ct. 
O l a e r  6o ct.

Krlaner 80 ct
Z l e l e m a k l  po GO, 70, 80 et.

i zlr. 1.
Tokayskie zlr. 1-20.
T o k e y  wytrawny zlr. 2.
St Fi-itejilc zlr. l śi).
8t. Julieo zlr. l-St.i.
G rarcs zlr. 1-80.
Santeines zir. 1 80.

Karpacki proszek pożywny I  X
i koni, bydła, owiec i trzody chlewnei I  Odla koni, bydła, owiec i trzody chlewnej 

wyrobu aptekarza
Z E Z e z i z y i s a .  B l u m e n f e l d a

we Lwowie.
Środek ten wypróbowany co do skutku przez 

znakomito,ci lekarskie i hodowców, działa znak mi­
el. w mejtrawności, katarach żołądka i kiszek, w 
chorobach wycieńczających — w ogolę jako środek 
pokrzepiający, wzmacniający i dodatnio wpływa na 
wyglądanie koni i bydła i podnosi tychże siłę i energię. 

G e i a  p a b ie iB  S ł  c e a tó w .

M a ś ó  n a  k . o p y  t a ,  
dla k o a l i  bydła

wyrobu aptekarza
2 H E e x i r 3 r J a a .  3 B l a a x x i e z i f e l d . a .

we Lwowie.
Maść ta uznana jako niezrównana dla pielęgna­

cji kopyt nadaje twatdym i kruebliwym kopytom 
miekkoić i elastyczność, zapobiega tworzeniu się 
szczelin i rozpadlin rogu kopytowego a zapobiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłowe 
kształty tychże się wytwarzają.

C e n a  p u a n k i  I i t r .  SO c t.
Dla uniknięcia podrobieu i  naśladow nictw  u ptasia się wyraźnie żądać wyrobów weterynaryjnych saopa- 

trzonycn marką ochronną ! podpisem tp .  Henryka Blum enfelda _
Ministerstwo wojny. 8toUca Sofia Nr. 80.

3 w i a d e c t w o .
Niżej podpisany potw ierdza, że na poć.tawie S-miesiecznych doświadczeń roLionych pod wlasnem kierownictwem 

na kilkudsi sięeiu chorych koniach wojskowych również jak i na koniach tutejszej straży ochotniczej z preparatami 
weterynaryjnymi wyrobu aptekarza Henryka Blmnenlelda we Lwowie przyszedł do następnych wniowkow a mianowicie.

1. F luii regeneiacyjny Blumenfelda użyty przez omięjetne rece we właściwych ‘ wypadkach choroby oddaje 
znakomite u ługi. 2 Maść na giude Blumenfelda bardzo korzystnie tbdala przy świeżych i zastarzałych wypadki, h 
grndy a o urocz tego może być tez użyta z dobrym akutkiem przy natarciu od uprzęzy i innych zranieniach skóry. 
3. Maść kopytowa Blnmenfelca zasługuje na wszechstronne uznanie z powodu należytego zakonserwowania i poprawy 
wadliwyah kopyt. Naczelnik wydnalu weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny — Naczelny weterjnnz wojsk bnl- 
garsklcn, Nau, zydel przy szkole wojennej.

Stolica Sofia 29 wrtt.uia IćctO Major F . G h e łc h O W s k ł.
G łów ny skład w  aptece pod „Z ło tym  słoniemu Henryka Blumenfelda w o Lwowie.

Oprócz tego są do nabyria w nas^pujacych aptekach: we Lwowie u pp. Mikolasza, Rukieta i Krzyżanowskie 
g .. w Krakowie u pp. '■tockmara i Roznera,fiw Brodach w aptece p. Landesberga, w Budzanowie w aptece p. Ja- 
s.uskiego, w K ^ ion ce stium. w aptece p. 1’iiewskiego. w Kopycayuoach w aptece p. Redera, w rodwołoczyskach 
w aptece p. Schuddera, w Pomorzanie a w aptece p. Aleiiewicza, w Stanisławowie w aptece p- Amtrowicza, w Tar­
nopolu w a p. p. o yżanowskiego

Do miejscowości, w których apteki nie utrzcmiiją na składzie środków leczniczych aptekarza Hemyka Blumen- 
felda, wysyła apteka pt>d Złotym ałoniem“ we Lwowie’ powyższe środki na zamówienia d o s l t g O j ą e *
^ w w ty  O a ł r .  tranco rc\wnie* nie licząc kosztów opakowania tak, ie  strony otrzymują owe środki na młąjicu 
cante oryginhlnęj, ktorąto kwotę w takim razie prry zamówienia załączyć należy

C e n a  f l a w k i  i  z f e  4 0  e t .

M a ś ó  n a  g r u d ę  
dla k o a i i bydta

wyrobu aptekarza 
H e n r y k a  B i u m s n f e l d a

we Lwowie.
Maść ta uznana powszechnie jako "niezawodny 

środek przedw grudzie u koni jakote/. u bydła opa­
sowego uchyla grudę szybko i zapobiega azkodliwym 
następstwom tej uporczywej, szpecącej ijhodowcow na 
znaczne stiatj narażającej choroby.

C e e e  p u s a k i  I i l p ,  g g  a f.

JN Ió d  aycony, 1 flasika uii ct.
L ł k w o r y  z Bolanowii:: Ratafia i Dcreniówka, zlr. 1 

Puifiaiaiukówka, zlr. 1 10 
¥ ~ M k l  z Izdebnika: Jarzębiak i .Jarzebinka, zlr. 110.
R o E O lf a y  f  11 ą e l l  f f ia n z k a  1 żtr., pól 11 szki 50 ct. 
R o i o l l s y  gdańskie: Złotówka, Kminkowa i t. d. zlr. 110.
P o r t e r  angielski, musujący, 70 et.
Piwo p l U n e ń s k l t  : Leżak (zwrot za flaszkę 3 ct.) 1 fl 

Eksportowe „ „ „ ' 3 „ 1 „
p o l e c o  H A S U E L

ALBERTA SZKOWRONA
L o tó w , I* la c  M a r j a c k i  l ic z b a  7.

1826 2 5

20 ct. 
*>‘>

X

X  
X  
X
KXX?OOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOÓ4

\ m m
w, (Anonse)
X  do wszystkich dzienników 
X  « kraju i zagranicy

przyjm uje i exped ju je  
po cenach redakcyjnych
ł e i i U e  B idro S j ł o s i e i i

Lwów, K operw fka 11.
1267 31 -

PŁUGI
syst. Clayton & Shutileworth N r  2
z koleśnicą po ?0 złr za sztukę, 
sprzedaje się d a oj różnienia skła­
du, jak  długo eą w zapasie w F a ­

bryce maszyn, Ottynia.
1834 I 2 3

Z a r z ą d  o g r o d u  w  G r ę b o w i e
ma do spr^eduriiA :

dwuletnie K A M ELJE w cenie 30—50 centów. 50cdm ian 
AZALII (Az&len indica) 2—4 letcięh, w cenie od 35 
centów do 1 złr Bardzo ładue GW OŹDZIKI w lóżnych 
kolorach, sztuka 50 ct. lub 12 sztuk różnych 4 złr. CY­
KLAMEN 12 sz iu i 3 zł 50 ct. Różne mł de PALMY 

w cenie 60 - 80 centów.
Zgłoszenia uprasza się adresować do ogrodnika

JL W «lnw urm *.
poozta Grębów, stacja kolejowa Tarnobrzeg

18M i - 4

LEŚNIK
wyższym egzaminem paiutwowym, z p ra­

ktyką gospodarczo-rolną i kasową, a cńlu- 
hncuu świadectwami w o s a u k u |e  o d e o -  
w i e d n  > j  p o s a d y  zaraz lub od Igo 

lipca br.
Zgłoszenia pod I. E. poczta Magierów.

1817

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zali­

czka poczta lnb koleją: 
Leśnictwo Zn-nów pccl iJzarncp.

Nasiona sosny 1 zł. 3 5 ct, świerki f5ct. 
modrzewia 90 ct. za funt Klgr.

Sadzonki sosny 1-rocz 60 ct.; świerk 2, 3 i 
4J tni 1 z ł , 1 ał. 60 ct., i 2 zł.; modrzew 
2, 3 i 4 -letni 2 z ł , 2 zł. 50 ct. i 3 zł.; 
4-iemia olszyna i brzezina po 4 zł. 

za 1000 szlua.
Crategus (Biała eierń na żywopłoty), 

4-letnie deby, dziczki gruszek i jabłek, 
po i zł. za 100 aztak. 1764 10-20

po

Największy wybór: ciasiT i kuchennych.
oraz wszelkich wyrobów nożowmozych z fabryk tw oich krewnych 
w  AngIJi i Henckelsa w Solingen. W yroby z alpaki i ohiń- 
skiego srebra. Maszynki uniwersalne do tarcia po złr. 2. Kor- 
kooitjg' różne. Herkules 50 cent. Paten t Lów złr. 1 20. Sita 
wlo.-iane do fasjw ania i z drutu mosiężnego. Maszynki do sie- 

k .n ia  mięsa. W yrzymarki do bielizny od z ł. J 3 50

poleca

A N T O N I  H A L 8 K I
H a n d e l  t o w a r ó w  ż  fcl a r x i 3rcła .

we Lwowie, plac Marjacki I. 9. 1829 1.3

Towarzystwo oficjalistów
ma do umieszczenia

dzielnego zarządzcę ekonomicznego
z chlubnemi świadectwami. 
Adres : W. P. Makarewicz, ul. Cho 

rążczyzna Nr. 4 Lwów. 1816 2-3

Bsądsca e k o m a y
w średnim więku, obznajcmiony 
z wszelkiemi gałęziami gospodar­
stwa rolnego, praktyczoie w y­
kształcony. poszukuje od 1 lipca 
rb. posady. Wiadomość w Admi­
nistracji

m a j ą t k i
większe i mniejsze do sprzedania, wydzier­
żawienia, jakoteż zamiany na kamienice we 
Lwowie lub Krakowie. Ignacy Rappaport 
Lwów Jagiellońska 17. 1821 2-4

V

Rządzca
młody, energiczny, żonaty, z 16 letnią pra­
ktyką, ohzn&jomiouy z wszystkiemi gałę­
ziami rolnictwa, przy yizorowem gospo­
darstwie, p o t r a e b ią j e  o d p o w i e d n i e ­
g o  z a j ę c i a  zaraz lnb od Igo L jietnia.

Zgłoszenia pod adresem: N \ \ . Cent. 
bióro ogł. — Lwów. 1817 8—3

JaJ. op u ściło  pru»ę
t t t  c z w a r t e  w y d a n i e  ł l l

onacznie rozszerzone i pomnożone

Praktyczno przepisy
pieczenia ciast świątecznych

% mi&nowicie:
bab, placków, mazurków, pierników 
I tortów  oraz strucli, chleba, bu­

lek, rogali
i różnych przysmaków do kawy, herba 

baty i czekolady
zebrane przez Florentynę i Wandę • 

(Autorki „Kucharki pobkie, 3

Cena 5 0  ct.
Po przesłaniu przekazem kwoty  ̂

66 ct. wysyła się pnesyłkę optamnr 
pod opaska. 66'

W .  D e n n i e c l i i
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Foperinka 1. 7,L
i M j . - i w i e d m l o t  r g g t a r ;  W M T t i s S M l S W l M . T łrarj  F i ia lk o w f lk io b  * % dru>Arni nar. W. łUHeckj^ga ^Znri4 îoa: Wal«ę Hod»k


